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europejską. — Mussolini wydał 
wuch tygodni 


Angilja zastosuje sankcje wojskowe 


> Loindyn, 15 kwietnia. 

Zajęcie przez wojska włoskie Dessie, 
gdzie mieściła się do niewna główna 
kwatera wojsk abisyńskich, jest zapo- 
wiedzią, że już niedługo należy oczeki- 
wać obsadzenia Addis Abeby. Ewentu- 
alność ta, z którą liczy się nawet sam ne 
gus, wywołała wśród wysokich dostoj- 
ników abisyńskich paniczne nastroje-— 
W ślad za negusem, obecnie nawet į żo- 
na jego, rozsyła na wszystkie strony roz 
paczliwe depesze, wzywające Świat do 
okazania pomocy Abisynii. 

Tymczasem wojska włoskie, obsa- 
dzając ieden z półwyspów jeziora Tana 
stanęły oko w oko z oddziałami angiel- 
skich wojsk kolonialnych. Dzieli je o0- 
becnie od siebie wąski, zaledwie kilku- 
dziesięciometrowy pas. Ponieważ woj- 
ska angielskie stacjonowane nad jezio- 
rem Tana składają się wyłącznie z tit 
bylców, którzy równie nienawidzą wło- 
chów jak abisyńczycy łatwo w tych wa 
runkach może dojść do starcia. które 
go skutki byłyby nieobliczalne. 

Anglia bezpośrednio w tei chwili za- 
grożona na odcinku swoich interesów 
kolonialnych, jest zdecydowana zasto- 
sować przeciw Włochom sankcje natu- 
ry wolskowej. Koła londyńskie tłuma- 
czą to również chęcią podtrzymania za 
wszelką cenę prestiżu Ligi Narodów. 

Według doniesień z Genewy. panu- 
je tam przekonanie, że jeżeli antagonizm 
angielsko - włoski na morzu Śródziem- 
nem doprowadzi do koniliktu zbrojnego 
to wynik akcji zbrojnej będzie bardzo 
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Straszna katastrofa 


w kopalni japońskiej 
Tokio, 15 kwietnia, 
(PAT) W jednej z kopalń węgla ze- 
rwała się winda i spadła na dno szybu. 
Spośród 82 pracujących w szybie górni- 
ków wydobyto dotychczas na powierzch 
nię 49 trupów. 


Krwawe zajście i 
w Andaluzji 


Linares (Andaluzja), 15 kwietnia. 

(PAT) Ogłoszono tu strajk powszech 
ny, Manifestanci, protestując przeciw- 
ko złożeniu z urzędu burmistrza komu- 
nisty, usiłowali zająć gmach merostwa. 
Doszło do starcia z policją, przyczem 
naczelnik policji został ciężko ranny no- 
żem, wyniku strzelaniny 1 osoba zo- 


stała zabita i jedna ranna. 


o godz. 3-¢j po południu 
ukaże się specjalne 


ieryjne wydanie Expres" 


zawierające pełną tabelę wy- 
granych 1-go dnia ciągnienia 
ili-.ej kiasy Loterji Pañ- 
stwowej 


niepewny, ponieważ silnej flocie brytył- 
skiej przeciwstawi się również silna wło 
ska flota powietrzna. Wojna na morzu 
Sródziemnem mogłaby się stać począt- 
kiem nowej wojny europejskiej. W Ge- 


newie nie ukrywają pozatem, że obecny 
tydzień będzie dla pokoju europejskiego 
rozstrzygającym. 

Mussolini — jak donoszą z Rzymu— 
wydał rozkaz armii północnej iaknajry- 


Na śramicy Sudanu 


Londyn, 15 kwietnia, 
(PAT) Korespondent Reutera w Char- 
tumie donosi, iż większość mieszkańców 
osiedli abisyńskich w Moukaelbar zbie- 
gła na południe przed zajęciem tych te- 
rytorjów przez. wojska włoskie. 
Wielu z nich schroniło się da m. Gal- 


labat, którego część znajduje się na te- 


rytorjum sudańskiem. Niezwłocznie po | 
przybyciu wojsk włoskich dowódcy po-| 


szczególnych oddziałów zasięgali dokład 
nych informacyj co do tego, którędy 
przebiega granica, 


chlejszego zajęcia Addis Abeby. Duce 
pragnie zakończyć wojnę w Abisynii w 
okresie dwuch naibliższych tygodni. Po 
wkroczeniu wojsk włoskich do Addis 
Abeby, ogłoszona będzie oficialna de- 
tronizacia Haile Selassie, a nowym ne- 
gusem proklamowany będzie przez wło= 
chów 12-letni książę Harraru, któremu 
Mussolini podyktuje warunki pokoju. 
Genewa, 15 kwietnia. 
(PAT). Madariaga i Avenol odbyli 
| półgodzinuą rozmowę z posłem abisyfń- 
„skim Wolde Mariam, któremu towarzy= 
iszył prof. Jeze i b. doradca negusa Au- 
| berson. 


Okret wiozący skarby sztuki chińskiej 


osiadł na miel'źnie w pobliżu Gibraltaru 


Londyn, 15 kwietnia, 

(PAT) Z Gibraltaru donoszą, że próby 
ruszenia z miejsca statku „„Ranpura', 
wiozącego spowrotem do Chin ekspona- 
ty z wystawy chińskiej w Londynie nie 
dały dotąd żadnego rezultatu. Jak wia- 
domo, parowiec „Ranpura” o pojemno- 
ści 17.000 ton osiadł w dniu wczoraj- 
szym na mieliźnie, 

Inny statek tej samej kompanji „Pe- 


Turcja czeka na odpowiedź mocarstw 


ninsular * Oriental“ — _ „Barrapool”, 
który znajdował-się.w drodze do Austra 
lji i wczoraj przepłynął przez Gibraltar, 
otrzymał polecenie zawrócenia z drogi i 
udzielenia pomocy parowcowi „Rampu- 
ra' przez zabranie pasażerów do Mar- 
sylji. 

Przetransportowanie skarbów sztuki 
chińskiej nie jest jednak przewidziane, 
gdyż statkowi „Ranpura” nie zagraża 

otooto 


w sprawie żądań dotyczących cieśnin 


Ankara, 15 kwietnia. 
(PAT) W niu wczorajszym pod 
przewodnictwem prezydenta republiki 
odbyło się doniosłe posiedzenie rady mi- 
nistrów. 
Na posiedzeniu tem, w którem wziął 
udział szef sztabu głównego marszałek 


Fevzi pasza, rada ministrów zastana- 
wiała się nad całokształtem sytuacji w 
polityce międzynarodowej i przyjęła do 
wiadomości treść odpowiedzi rozmai- 
tych mocarstw na notę turecką, doty- 
czącą cieśnin. 


Burmistrz Rio de Janeiro aresztowany 


Energiczna walka z komunizmem. — Wprowadzenie cenzury 


Porto Alegro, 15 kwietnia. 

(PAT) Burmistrz Rio de Janeiro Pe- 
dro Ernesto został aresztowany pod za- 
rzutem współdziałania z akcją komuni- 
styczną. 

Jest on znanym lekarzem i właścicie- 
lem sanatorium. W ostatnich dniach u- 
rząd brazylijski wydał szereg dekretów, 
na mocy których zwolniono wielu urzęd- 
ników państwowych, bankowych, kolejo 
wych i innych za branie udziału w spi- 


w a pozostałych ujęto. 


skach komunistycznych, 

Minister oświaty usunął ze stanowi- 
ska kilkunastu profesorów medycyny i 
prawa za działalność komunistyczną, 

W m. Passo Fundo patrol wojskowy 
napotkał grupę komunistów, rozrzucają- 
cych ulotki, Komuniści stawili zbrojny 
Opór, przyczem jeden z nich został za- 


W. Brazylji została wprowadzona 
cenzura pocztowa i telegraficzna, 


„związek pań domu” w Niemczech 


zlikwidowany za krytykę rządu hitlerowskiego 


Berlin, 15 kwietnia. 

Na polecenie władz rozwiązano 
„Związek pań domu* w Niemczech. 
Organizacja ta została stworzona jesz- 
cze przed dojściem reżymu  hitlerow- 
skiego do władzy, a na czele jej stała 
małżonka von Papena, posła niemiec- 
kiego we Wiedniu. Ostatnio agenci Ge- 
stapo ustalili, że w czasie zebrań, panie 
omawiały nie sprawy domowe, a zajmo 
wały się polityką. Szczególnie ostro 
krytykowano działalność władz hitle- 


rowskich, która doprowadziła do bra- 
ku tłuszczów i innych artykułów spo- 
żywczych. 

Agenci Gestapo przeprowadzili sze- 
reg rewizji w Berlinie i w miastach pro 
wincjonalnych. W rezultacie rozwią- 
zano organizację 
łów prowincjonalnych zlikwidowało się 
„dobrowolnie“, a 27 innych zamknięto 
przymusowo. Ze względu na osobę, 
przewodniczącej organizacji żadnych 
aresztowań nie dokonano. 


centralną, 27 oddzia-' 


| żadne bezpośrednie niebezpieczeństwo. 
Wysłane z Gibraltaru dwa holowniki 
admiralicji brytyjskiej czynią dalsze wy- 


siłki celem ściągnięcia statku „Ran- 
pura” z mielizny. ` 
Znajdujące się na pokładzie skarby 


sztuki chińskiej, wypożyczone przez 
rząd chiński na wystawę londyńską znaj 
dują się w 90 stalowych skrzyniach. 


Każdy przedmiot opakowany jest w 
grubą warstwę waty. Skarby te ubez- 
pieczone są na sumę 10 milj. funtów 


szterlingów, ale faktyczna ich wartość 
jest daleko wyższa. Wiele z nich nale- 
ży do epoki przedhistorycznej i stanowi 
bezcenne unikaty, 

Wystawę chińską w Londynie, która 
trwafa 4 miesiące, zwiedziło 422.000 
osób. 

4 Ę = SYWĘ E PRA JRARDO WWE | 
Nagły zgon 
Łódź, 15 kwietnia. 

(k) Lekarz pogotowia ratunkowego 
wezwany został wczoraj wieczorem do 
domu przy ul. Karqlewskiej 44-46, gdzie 
zasłabł nagle 38-letni Rajnhold Miller, 
robotnik. 

Gdy lekarz przybył na miejsce, Mil- 
ler nie żył już, Jak się okazało doznał 
on ataku serca, - 


LINJA ŻYCIA — WSKAŻNIK 
POWODZENIA, 
Dni fatalnej passy i dni spotęgowa- 
nych możliwości: 
Gdzie tkwi tajemnica osławionezo 
pecha? Szczegóły — w nainowszyni, 
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jj Dziewczyna 
E bez posagu 


Dodatki specjalne: z dziedziny mody, 
kosmetyki, rady i wskazania prak- 
tyczne dla pań — humor — rozrywki 

z nagrodami — —rady pani Ivy. 
Cena egzemplarza-30 gr. 
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Majpowolniejszy i najleniwszy naród Świata 


Ruch na ulicach miast hiszpańskich rozpoczyna się o 1i-ej 
a teatry kończą przedstawienia o 3-ej nad ranem.—Dziwny 
tryb życia obywateli ojczyzny torreadorów 


unh) — Cudzoziemiec, przybywający 
po raz pierwszy do Hiszpanii, zdziwi się 
niepomiernie, gdy stwierdzi, że gazety 
w tyim kraju ukazują się nie wcześniej, 
niż około 10-tej rano, a biura i urzędy 
nie otwierają swych podwoi przed jede- 
nastą. W jeszcze większe zdumienie 
wprawi go wiadomość, że w Kraju tor- 
readorów spożywa się kolację dopiero 
o 10, a nawet o jedenastej wieczór. 

Tak naprz. teatry w Madrycie roz- 
poczynają przedstawienia dopiero przed 
północą, tak że widzowie i aktorzy udają 
się do swych mieszkań nie wcześniej, jak 
o 3-iej nad ranem. Ten dziwaczny tryb 
życia wyda się szczególnie mieszkańco- 
wi Europy północnej i środkowej zu- 
pełnie fantastyczny, gdyż przy takim 
układzie dnia pozostaje na pracę bardzo 
niewiele czasu. Pozatem należy dodać że 
mieszkańcy większych miast hiszpań- 
skich, jak Sevilla, Madryt czy Barcelo- 
na, spędzają większą część dnia i wie- 
czoru na ulicy, czy też w kawiarniach. 

Gorący klimat oraz nasilenie upału 
w porze południowej tłumaczą w pew- 
nym stopniu ten dziwny podział zajęć. 
Nie jest to jednak jedyna przyczyna try- 
bu życia na półwyspie Iberyjskim. Mię- 
dzy Barceloną naprz., a innemi miasta- 
mi hiszpańskiemi istnieje duża różnica 
w tempie pracy, układzie zajęć i trybie 
życia. 

Barcelona, stolica najbardziej uprze- 
mysłowionej części kraju, jest pod wzglę 
dem tętna życia bardziej podobna do ia- 
kiegokolwiek miasta południowo-francu- 
skiego, aniżeli do innych miast hiszpań- 
skich. Zaniedbana w sw rozwoju 
technicznym i przemysłowym, Hiszpania 
— kraj przeważnie rolniczy — żyje ży- 
ciem zupełnie odrębnem od reszty Eu- 
„ropy. .Bariera Pirenejów nietylko.odgra- 
nicza półwysep od kontynentu europej- 
skiego, ale jest przedewszystkiemń zapo- 
rą, przez którą wpływy i prądy europej- 
skie nie przedostają się tak łatwo. 

Wolne, wygodne tempo życia, uwa- 
runkowane klimatem, niewielkiemi sto- 
sinkowo potrzebami szerokich warstw 
ludności, wszystko to wraz z tradvcyi- 


LUDZIE 


nym układem życia rodzinnego, przyczy 
nia się w. dużym stopniu do utrwalenia 
takiej formy bytowania, w której leni- 
stwo i gnuśność są niemal zaletą naro- 
dową. 

To, co zniknęło już prawie zupełnie 


z powierzchni życia we Włoszech, gdzie 
z pewnemi odchyleniami dawniej też pa- 
nował rozkład dnia i zajęć według ter- 
mometru i zegara hiszpańskiego, domi- 
nuje jeszcze niepodzielnie na półwyspie 
Iberyjskim. 
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Teatr artystów - więśniów na Filipinach 


Przybytek Melpomeny w domu karnym, cieszy się 
olbrzymią frekwencją 


(mh) — Na Filipinach istnieje od sze-iwolni są przez pewien czas uwięzieni 
regu lat więzienie, którego przymusowi |narówni z przymusowymi mieszkańcami 


mieszkańcy produkują się dwa razy ty- 
godniowo przed wypełnioną salą żądnej 
sensacji publiczności. 

Zarząd więzienia, czerpiąc nieimałe 
zyski z tego imtratnego pomysłu, urzą- 
dził w swym zakładzie olbrzymią salę 
muzyczną z estradą, na której kolejno 
ukazują się muzycy, bądź artyści dra- 
matyczni lub też tancerze. Okoliczni 
mieszkafńicy uważają tego rodzaju roz- 
rywki za bardzo interesujące, toteż w 
oznaczonym dniu widać długi sznur luk- 
susowych limuzyn, podążających w stro- 
nę... więzienia. 

Tutaj wpuszcza się przybyłych przez 
podwójną bramę, którą natychmiast się 
jednak zamyka na dwa spusty i ludzie 


Aiera Hauptmanna jeszcze nie 


ponurego zakładu. ` 

Na scenie produkują się bardzo często 
niezwykle utalentowane jednostki, dla 
których los okazał się niekiedy wprost 
nielitościwy. Jednym z najbardziej zwra 
cających na siebie uwagę jest pewien 
młody skrzypek z Manilli, skazany na 
bezterminowe więzienie za zamordowa- 
nie swej kochanki. Sądy amerykańskie 
Są bardzo surowe i nie uznają łagodnych 
kar dla popełniających zbrodnię pod 
wpływem afektu: 
gdy już nie znajdzie się na wolności. 
. Rozpacz jego przejawia się w cudow 
nej grze, która wyciska łzy z oczu słu- 
chaczy. a 


| ucichła... 


Mimo stracenia skazanego kidnappera, władze w dalszym 


ciągu głowią się nad 


Gubernator stanu New Jersey, 


(z) 


Hoffmann oświadczył przedstawicielom 


prasy, że mimo stracenia Hauptmana, 


kontynuować będzie dochodzenia w spra 


|wie afery dziecka Lindbergha. Ogólnie 
przypuszczają, że gubernator posiada pe 
wne dane dla wdrożenia nowych docho- 
dzeń w tej ciągle jeszcze zagadkowej 
sprawie. 


Pani Hauptman zażądała wydania jej 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ 


rozwiązaniem zagadki 


| giała męża, który w swym testamencie 
skazań 


prosił, ażeby spalono je. Pogrzeb 
ca już się odbył. 

ak samo, jak twierdził do ostatniej 
chwili, również w swych zapiskach zape 
wniał Hauptman o swej niewinności, — 
Dodał w końcu, iż ma nadzieję, iż wy- 
padek jego posłuży za naukę na przy- 
szłość i przyczyni się być może do ska- 
sowania kary śmierci, 


— Ja też tak bardzo nie biadam i 
nie narzekam. Pan naczelnik jest dla 


MIECZYSŁAW L. KITTAY | mnie bardzo dobry, korzystam z drob- 


ZA ERATAMI 


, Reporfaż z siedmiu największych więzień w Polsce 
EPT ZZSEPYTZACZEŻ TE WE N i SZOK POZO TZ 


Rozglądam się po celi. Łóżko, na 
którem śpi Rita, powleczone Śnieżno 


białą pościelą i okryte przepiękną pu- | 


chową kołdrą z niebieskiego drogiego 
jedwabiu; kołdra robi wrażenie cał- 
kiem nowej. Drugie łóżko naprzeciw 
stanowi żywy kontrast. Więzienna 
pościel, stary i zeszarzały koc. Na ścia- 
nach dookoła celi, porozwieszane foto- 
gale Gorgonowej w nadmiernej ilości. 
orśonowa nosi bardzo ładny, wzorzy= 
sty szlafroczek. Seledynowe liście jaś- 
„minu na czarnem tle dobrego jedwabiu. 
„Pierwszy kolor budzi we mnie przykre 
wspomnienia z jej procesu. 

— Jak z pani samopoczuciem? 

— Dziękuję, odpowiada z uśmiechem 
i niezmienionym tonem kokieteryjnym, 
—- czuję się wcale dobrze i mam zaję* 
cie, a mianowicie liczę dni. Jakoś mi 
upływają. Co mogę robić? Czekam, 
aż mój czas nadejdzie. Jestem, jak pan 
wie, młoda. Przede mną jeszcze 
życie! 

— Co pani zamierza uczynić po ód- 
zyskaniu woności? Czy są już jakieś 
plany? 

— O tak, przedewszystkiem chcę 
wydać swoje pamiętniki, ale nie tak jak 
gazety piszą. Chcę sama opisać mój 
życiorys od moich naimłodszych lat, 
gdy jeszcze dzieckiem byłam. Nie dam 
tego nikomu opracowywać, ale sama na- 
piszę tak iak czuję, jak moje życie od- 
bylam, moje dobre i złe czasy, blaski 
mego życia i nędzę. 

To słowo „nędza“ nie brzmi jakoś 


Iprzekonywująco w ustach Gorgono- 
wej. 

I naraz z ogniem w oczach, przy nie 
znikającym z jej twarzy uśmiechu, mó- 
wi mi: 

— Pan zajmuje się hypnozą, telepa- 
tią i psychologią. Czy nie umiałby mi 
pan powiedzieć, kto był sprawcą?“ 

Popatrzyłem jej głęboko w te roze- 
śmiane oczy, spojrzałem na nią ostro. 
Nie wytrzymała mego spojrzeria. Już 
po kilku sekundach odwróciła głowę 
i zasypuje mnie ponownie reminiscen- 
cjami. 

— Czyta pani, róbi pani 
czas zabić? É 

— Owszem, czytam, ale ostatnio bolą 
mnie oczy i przy tem świetle nie mogę 
ich zbytnio nateżać. Próbowałam rów- 
nież sił swoich przy robotach swetrów, 
ale jakoś mi to nie wychodziło, Po- 
prostu brak zamiłowania, a to wiele 
znaczy. Psułam tylko materjał. 

-— A jak ze zdrowiem? 

— Chorowałam, ale nic poważnego. 
Mam słaby organizm. Od czasu przyi- 
ścia Kropelki na świat, zdrowie moje 
szwankuje nieznacznie. Nie czuję się tak 
jak przedtem. 

— Czem więc wytłumaczyć pani 
pierwszorzędny wygląd? Twarz ma 
‘pani rumianą, czerstwą, kolor twarzy 
zdrowy, humor jak zdążyłem skonsta- 
tować bez zarzutu — nie widzę więc 


coś, aby 


nych przywilejów i dobrze mi z tem. 
Kiedyś będzie lepiej! 

W tem zdaniu, a raczej w sposobie 
wypowiedzenia tych słów, jest cała 
Gorgonowa. Pytania jej, czy też od- 
powiedzi, są pozbyte skromnej nuty 
szczerości. Rita Gorgonowa znajduje 
specyficzne podejście do każdej, nawet 
najbanalniejszej kwestji. Z pytań jej 
przebija niezwykle inteligentnie podana 
ciekawość, wszelkie jej uwagi noszą 
płaszczyk tajemniczości. Cechuje ją 
przytem wybitnie kobieca zdolność o- 
perowania potężną dawką  kokieterji. 
Porusza się i mówi z wdziękiem. 


G. ZNIESIŃSKA. 


Towarzyszką w celi Gorgonowej jest 
osławiona niemniej, chociaż na innym 
terenie przestępstwa, znana recydywi- 
stka - złodziejka - aferzystka nazwi- 
skiem S. Zniesińska, Blondyna, dość 
zgrabna twarz przeciętna, wiek około 
30 lat. Wciągam ją w rozmowę, odpo- 
wiada nie bardzo chętnie. Kilkakrotnie 
karana za wyrafinowane kradzieże. Pra 
cowała sama bez wspólników. Jest jed- 
ną z tych inteligentniejszych w wię- 
zieniu. Bierze udział w przedstawie- 
niach amatorskich dla więźniarek, De- 
klamuje bardzo ładnie. 
„artystką“.  Haftuje bardzo pięknie. 
Oprócz tego zajmuje się poezją — Sa- 
ma komponuje wcale udatne wierszyki 
z lirycznym akcentem. O swoim za- 
wodzie, który ją tutaj zaprowadził, nie 
chce nic powiedzieć; daje mi wymija” 
jące odpowiedzi. Obawia się odgłosu 
w prasie. Nie chce być sławną — jak 
mówi — zresztą kończy się jej kara w 
niediugim czasie. Na amnestię nie li- 
czy. A może? Otrzymałem od niej na 


powodu, dla którego miałaby się pani |pamiątkę dwa własne jej utrwory. Oto 


uskarżać na zdrowie. 


ore: 


Z a Ą Ó 


Biedny człowiek | 


Nazywają ją. 
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WOLNA TRYBUNA 


„SAMOTNE  SIEROCISKO' W BOCHNI: 
Przypuszczam, że zna Pani adres tego pans, 
więc należy napisać do niego i prosić go o przy- 
sługę I o zdjęcia, o które chodzi. Oczywiście 
w liście może Pani nadmienić, że zwraca się 
właśnie do niego, ponieważ znała go Pani naj- 
lepiej, a mimo drobnych nieporozumień, uczynił 
na Niej bardzo dobre wrażenie i pozostawił mi 
łe wspomnienia. Chciałaby Pani dowiedzieć się 
co u niego słychać, jakie ma zamiary, co robi 
i t d Poprostu nic nie mówiąca towarzyska po- 
gawędka listowna, a wysłanie listu jest przecież 
doskonale umotywowane zawartą prośbą, Na to 
może się Pani zdobyć i to wolno Jej uczynić. 
W razie gdyby na list odpowiedział, może Pani 
po pewnym czasie, wysłać następny z odpo- 
powiedzią, podziękowaniem i t d, zamieściw= 
szy zręcznie kilka pytań, dotyczących jego 050- 
by ( takich, na któreby musiał odpowiedzieć. 
Wien sposób nawiązałaby się między Wami ko- 
respondencja. 

Określiła mi Pani w liście siebie i swój cha- 
rakter. Każdy z nas ma swoje zalety 1 swoje 
wady, ale są wady, których trzeba się koniecz* 
nie wyzbyć dla własnego 4 innych dobra, Taką 
kardynalną wadą jest złośliwość, którą Pani 
u siebie spostrzegła; Przyznanie się do tej wa- 
dy, świadczy o pani samokrytycyzmie, sle trzeba 
za wszelką cenę pozbyć się teej fatalnej cechy, 
która przysporzy Jej jedynie wrogów i zrazi 
najserdeczniejszych przyjaciół. 

„SMUTNY KRAKOWIANIN" W KRAKO- 
WIE: ma list w redakcji „Ilustr, Expressu", któ- 
ry zostanie Mu przesłany po madesłaniu adresu 
i znaczka na porto. 


Każde dziecko 


w innej części świata 


(z) — Jak donosi jeden z dzienników 
paryskich, zamieszkały w Maroko Fran 
cuz nazwiskiem Jean Respond, pobił 
swego rodzaju rekord. Oto z trojga je- 
go dzieci każde przyszło na świat w in- 
nej części śwłata. | 

I tak pierwsze dziecko Responda uj- 
rzało Światło dzienne w Paryżu, dru- 
gie w Porto Allegro w Brazylii, a trzecie 
w Udidzie marokańskiej. Obecnie oj- 
ciec tych w różnych częściach świata 
urodzonych dzieci nosi się z zamiarem 
wyemigrować wraz z rodziną do Indo- 
chin. Ponieważ żona jego spodziewa się 
w najbliższym czasie dziecka, czwarte- 
go skolei, więc niemowlę to przyjdzie 
na świat znów w innej części świata, 
aniżeli pozostałe rodzeństwo. 


L 


' CIENISTY LESIE! : 
Słońce przez kraty śle swe promienie. 
Gdy ja w mej celi przebudzam się. 

0, iakie piękne miałam widzenie! 
Cienisty lesie. Widziałam cię. 


W śnie tak przepięknym i ślicznym 

_ złotym 
Jak nigdy w życiu nie miałam go. 
Lecz się obawiam, o cudny lesie. 
Czy ze snu tego nie zrobi się zło? 


Bo las to wróży długie więzienie, 

Ja jednak „amnestję* oczekuję wciąż. 
Jak straszne bywa czasem zwątpienie. 
Gdy wdziera się w duszę niby wąż 


Wówczas wznoszę ręce do nieba 
Błagając kornie o Boże mój... 

Niech się rozpadnie przeklęta gleba, 
Na której usechł nadziei zdrój. 


SKĄD TA SIŁA? 


O, wolności! Do Ciebie tęskni ma dusza, 
O, wolności. Do Ciebie tęsknię ja tak 


Skąd ta siła? Która mnie zmusza, 
Żyć w więzieniu, jak w klatce ptak. 
Kto stworzył tę siłę, 

Tę moc tajemną...... 


Niech stworzy dla mnie mogiłę 
Lub przepaść bezdenną. 


Pożegnałem tak wszechstronnie uta- 
lentowarną „artystkę“, cieszącą się 
szczegónem uznaniem kryminalnych 
więźniarek i przechodzę do- drugiego 
budynku. Towarzyszy mi pani aspirant 
Janina Kozłowska, prawa ręka natzel- 
nika. Otwzymuję od niej wszystkie in- 
formacje bardzo rzeczowo i dokładnie. 
Pani Kozłowska jest kierowniczką Jzia- 
łu administracyinego. Dzięki iei wiel- 
kiej uprzejmości zyskuję należyty wśląd 
w tem skomplikowany aparat wiezien- 
ny. Tą drogą dziękuję pani Kozłowskiej 
jak najserdeczniej za okazaną mi po» 


moc, 
Dalszy, cisa istrok 
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Zaciąg młodzieży 


do Ochotniczych Drużyn 
Roboczych 
Łódź, 15 kwietnia. 
(k) W związku z rozpoczęciem okre- 
su prac inwestycyjnych Fundusz Pracy 
postanowi przeprowadzić między 23 
a 25 b. m. zaciąg modzieży do Ochotni- 
czych Drużyn Roboczych. Rekrutowa- 
na będzie młodzież ze Środowisk robo- 
tniczych w wieku od 16 do 19 lat. 
Zaciąg będzie przeprowadzony przez 
wojewódzkie biura i ekspozytury Fun- 
duszu Pracy. Młodzież, wcielona do 
Ochotniczych Drużyn Robotniczych, 


zatrudniona będzie przy robotach inwe- 
stycyinych. » 


Ja. E 
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Przechodnie pod gradem kul bandyty 


Chicagowski napad przestępcy-gentlemana na właściciela składu 
jubilerskiego.—Osaczony przez tłum -wpakował sobie kulę w skroń 


Kalisz, 15 kwietnia. |sklepu. Również tym razem w sklepie!nią napastnika w rękę. Padł strzał, lecz 
„ W Kaliszu dokonano na iście amery- |było kilka osób, to też nieznajomy, po ;kula poszła dołem. Jednocześnie kupięc 
kański sposób napadu bandyckiego na krótkim targu, wyszedł ze sklepu, nic|wszczął alarm. Wówczas bandyta wy» 


_ Str. 8 


sklep jubilerski.p. Kronenberga przy ul. 
Marszałka Piłsudskiego. 

W godzinach rannych do wspomnia- 
nego sklepu przybył młody, wytwornie 
ubrany mężczyzna i poprosił o patefon, 


pii. W godzinach popołudniowych ten 
sam osobnik przybył po raz drugi do 


„uie kupiwszy. 


| Około godziny 8-ej wiecz. gdy Kro- |wicza. 


uenberg sklep już zamykał, nieznajomy 


biegł ze sklepu i skręcił w ulicę Naruto" 


Za uciekającym puścili się w pogoń 


przybył poraz trzeci. Wówczas w skle- ,przechodnie oraz przod. P. P. Jabłoński. 
pie nie było nikogo. Błyskawicznym ru- | Napastnik skręcił w ulicę Wodna, gdzie 
którego jednak po krótkim targu nie ku- |chem wyjął rewolwer i zawołał „Ręce został przez ttum osaczony. 


do góry”. Kronenberg porwał leżącą na 


Począł strzelać do tłumu, wreszcie = 


kontuarze rączkę od pateionu i uderzył widząc, że nie ujdzie — ostatnią kulę 


Zatarg w Monopolu Spirytusowym 


na tle.wydalenia delegata fabrycznego. — 300 robotników pod- 
jęło strajk okupacyjny 


Łódź, 15 kwietnia. 

(k) Na tle wydalenia z pracy delega- 
ta wybuchł bardzo ostry zatarg w fabry 
ce Monopolu Spirytusowego w Łodzi 
przy ul. Rokicińskiej, 

Okoliczności tego zatargu przedsta- 
wiają się, jak następuje: 

Monopol Spirytusowy jest w kontak- 
cie z pewną firmą przewozową, która 
przysyła swych robotników na teren fa- 
bryki monopolu, celem przeładowywa- 
nia transportów spirytusu, nadchodzą- 
cych drogą kolejową do Łodzi. 


prywatnego przedsiębiorstwa poczęli 
wykonywać także część zajęć wchodzą- 


W ubiegłym tygodniu robotnicy zę 


cych w zakres robotników zatrudnio- 
nych stale w Monopolu Spirytusowy m. 


Ponieważ ostatnio Monopol Spiry- 
tisowy zmniejszył ilość dni pracy do 
4-ch w tygodniu, jęden z delegatów ia- 
bryki monopolu — Kocik wszczął inter- 
wencię w tej sprawie , domagając się, 
aby obcy robotnicy nie odbierali pracy 
stałemu personelowi monopolu. * 


Wczoraj, gdy Kocik przybył do pra- 
cy, mie wpuszczono go do fabryki. W n- 
bronie jego stanęli wszyscy robotnicy 
Monopolu Spirytusowego, którzy w li- 
czbie 300 osób porzucili pracę, nie opusz 
czając jednak murów fabrycznych. 


przybył insp. pracy, celem odbycia kon- 
ferencji. Ponieważ pertraktacje nie da- 


skierował sobie w skroń. Zwalił się na 
ziemię, obficie brocząc krwią. 

Przewieziono go do szpitala, gdzie 
ustalono, że jest to niejaki Kazimierz 
Stelnaszczyk i mieszka w Grodźcu w 
pów. konińskim. Wkrótce, nie odzyskaw 
szy przytomności, zmarł. W palcie jego 
znaleziono kamień wagi 1 kg. z cześc 
wynika, że do napadu Stelmaszczyk 
przygotował się b. starannie. 

Cieszył się on w Grodźcu nieskazł= 


ły rezultatu insp. pracy skomunikował | tefną opinią, wkrótce miał się ożenić z 


się drogą telefoniczną z dyrekcią Mono- 
rolu Spirytusowego w Warszawie, ale 
ita interwencja nie odniosła narazie 
skutku, 

Okupacyjny straik w fabryce Mono- 
polu Spirytusowego trwa nadal. W cią- 
gu wczorajszego dnia na podwórzu fa- 
bryki gromadziły się auta ciężarowe od- 
biorców wyrobów monopolowych, ale 
w związku ze straikiem samochody od- 
jeżdżały próżne do miasta. 

W dniu dzisiejszym wznowione zo- 
staną pertraktacje, celem zlikwidowania 


Na wiadomość o zatargu na miejsce zatargu. 


Postulaty kofoniarzy częściowo uwzolędnione 


Sprawa uznania delegatów utknęła na martwym punkcie 


ódż, 15 kwietnia. 


cych spraw uregulowanych już w kode- 


Ł 
me= (k) Jak już donieśliśmy o tem pokrót: | ksie zobowiązań i ustawach, poczem o- 


če; w inspekcji pracy odbyła się.konfe- 
rencja w sprawie zlikwidowania strajku 
kotoniarzy, trwającego od 6-ciu tygodni. 
Przedmiotem obrad były trzy zasadni- 
cze żądania kotoniarzy: przedłużenia u- 
mowy zbiorowej, uzupełnienia tej umo- 
wy oraz uznania w fabrykach kotono- 
wych delegatów, instytucji których o- 
a add dotąd umowa nie przewi- 
uje. ; 

W konferencji tej, której przewodni- 
czył okręgowy inspektor pracy p. Wy- 
rzykowski, brał również udział p. sta- 
rosta grodzki dr. Wrona. 


Kręgowy inspektor wyznaczył ponow- 
ną konierencję, która odbędzie się ju- 
tro. 


Na konferencji tej zatarg ma zostać 
ostatecznię zlikwidowany. W razie pod- 
pisania umowy strajk, będzie, przerwa- 
ny i strajkujący od 6-ciu tygodni koto- 


1 wiarze pedejimą pracę. 


„opecjalista od dokumentów na wyjazd 


nabrał niedoświadczoną emigrantkę 


Łódź, 15 kwietnia. 
(gr) Anna Kwiatkowska, zamieszkała 
przy ul. Limanowskiego, od dłuższego 
czasu ubiegała się o paszport zagranicz- 
ny i dokumenty, potrzebne do wyjazdu 
do Belgji. Kwiatkowska ma bowiem za- 


W wyniku 9-godzinnej Konferencji |granicą zamożnych krewnych, którzy 
osiągnięto częściowe porozumienie. — |chętnie zaopiekują się nią na obczyźnie. 


Przedstawiciele pracodawców wyrazili 


W tym celu rozpoczęła wędrówki po 


gotowość uwzględnienia pierwszych jurzędach. Ponieważ prace tego rodzaju 


dwuch postulatów robotniczych: 


zg0-|są dość skomplikowane i 


wymagają 


dzili się przedłużyć umowe zbiorową |jwiele zachodu, chętnie skorzystała z u- 
do końca r. b., lak równiez zgodzili się | sług pewnego młodzieńca, który zapew- 


na powołanie specjalne] komist dla u- 
stalania stawek na artykuły, nie obięte 
dotychczasową taryfą. 

Na martwym punkcie stanęła jednak 
sprawa delegatów iabrycznych. 

Przedstawiciele przemysłowców o- 
Świadczyli, że nie mogą zgodzić się na 
delegatów i uważają, że delegaci w prze 
myśle kotonowym są wogóle zbyteczni, 
gdyż w fabrykach pończoszniczych nie 
zdarzają się wcale wypadki, aby prze- 
mysłowcy stosowali niższe stawki od 
obowiązujących. 

Mimo energicznych wysiłków, ma- 
iących doprowadzić do porozumienia, 
konferencia nie przyniosła całkowitego 
rozwiązania sprawy. Uzgodniono jesz- 
cze kilka innych postulatów. dotyczą- 
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RESTAURACJA DANCING - BAR 


„EABARI 


Narutowicza 20 
prezentuje; DZIŚ 
tewelacyjną ORKIESTRĘ WĘGIERSKĄ 
„Hungaria Band“ 

z fenomenalna skrzypaczką 
CLAIRE HEGEDUS na czele 
oraz światowej sławy iluzjonista 
Corodini 
Divense Magda Enget 
Sister Fry 
Codziennie five z pełnym programem. 
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nił ją, że również wyjeżdża do Belgii i 
przy okazji załatwi młodej kobiecie 
wszelkie formalności. i 
Nadszedł wreszcie dzień, w którym 
usłużny młodzieniec miał za podania i 
papiery wnieść opłaty. Kwiatkowska 


wręczyła mu żądaną kwotę w wysoko- 
ści 60 złotych. 

Kobieta oczekiwała go przed bramą 
jednego z urzędów. Kiedy po upływie 
blisko godziny nieznajomy nie ziawił się, 
Kwiatkowska poważnie się zaniepokoi- 
ła. Wszedłszy do lokalu przekonała się, 
że młodzieniec już od dawna wyszedł z 
biura, nabył zaledwie kilka znaczków 
stemplowych i informował się o czemś 
w biurze podawczem. Oczywiście o do- 
kumentach, które były niezbędne na 
wyjazd do Belgji, nawet mowy nie było. 

Zrozpaczona kobieta udała się do po- 
licji, gdzie złożyła obszerne zameldowa* 
nie i podała dokładny rysopis oszusta. 
Za młodym mężczyzną rozesłano listy 
gończe. 


Złodziejka w roli służącej 


okradła swych „chlebodawców* 


| 


Łódź, 15 kwietnia. 
(gr). Władze śledcze powiadomione 
zostały o zuchwałej kradzieży, jaka do- 


ka mieszkania weszła do korytarza, spo- 
strzegła z przerażeniem, że wszystkie 
rzeczy, wiszące ņa wieszakach i znajdu- 


konanńa została przez nieuczciwą służą- jące się w holu nagle przepadły. 


cę, imieniem Aniela - Marija. Dziewczyna 
przyjęta była do pracy przez Abrama 
Gelba, zam. przy Al. 1-go Maja 20, tego 
samego dnia. Ponieważ już od pierwszej 
chwili czyniła dodatnie wrażenie i posia- 
dała dobre referencje, chlebodawczyni 
nie miała potrzeby obserwowania nowej 


gg |sIużacej i pozostawiła jej swobodę ru- 
RI chów. 


Kiedy po kilku godzinach właściciel- 


Po bezowocnych poszukiwaniach słu 
żącej jasnem się stało, że ona była 
sprawczynią kradzieży. Nazwisko zło- 
dziejki nie zostało ustalone. Nie pozo- 
stawiła ona oczywiście ani dokumentów, 
ani też swych rzeczy. Była to jedna z 
wielu złodziejek, która, korzystając z 
zaufania chlebodawców, okradła ich po- 
ważnie. 


Smierfelny zabieg kosmetyczny 


Tragiczny zgon 
Rybnik, 15 kwietnia. 
W pierwszy dzień Wielkiej 


Bóhmową. 


młodej kobiety 


kieś zabiegi kosmetyczne koło swej 


Nocy |twarzy, zdarła sobie krostkę, poczeri 
zmarła w Przegięzy 27-letnia Helena |rankę zapudrowała, Ranka uległa zanie- 


czyszczeniu, wskutek czego wywiązało 


Jak ustalono, Bohmowa, czyniąc ja-lsię zakażenie krwę 
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córka tamtejszego aptekarza, 

Wypadek wywołał w Kaliszu zrozu- 
miałą sensację. Nadmienić należy, że na 
sklep Kronenberga w Kaliszu niejedno- 
krotnie już były planowane zamachy i 
wiamania. 


Smutne Świętą 


robotników f-my Mazur 


Łódź, 15 kwietnia. 

(k). — Zatarg w tkalni mechanicznej 
przy ul. Legjonów 13 p. t. B-cia Mazur, 
gdzie przed kilkunastu dniami wybuchł 
strajk okupacyjny, nie został jeszcze 
zakończony. Przyczyną zatargu — jak 
wiadomo — było zwolnienie z pracy 
delegata, wybranego spośród  niesta= 
łych pracowników fabryki. 

Całe święta Wielkiejnocy robotni- 
cy spędzili w fabryce. Żywności dostar- 
czali im krewni. Ponieważ wszelkie 
próby zlikwidowania zatargu nie dały 
rezultatu — inspekcja pracy nie wy* 
znaczyła już ponownej konferencji. 


Skutki lekkomyślności 


11-letni uczeń pod kołami 
tramwaju 


Łódź, 15 kwietnia, 

(gr) Na ulicy Rokicińskiej, przy zbie« 
gu ul. Konstytucyjnej wydarzył się 
wczoraj w południe nieszczęśliwy wy- 
padek. » 

11-letni uczeń Stanisław Rogowski, 
zam. przy ul. Wspólnej 7, zapragnął 
przelechać się bez pieniędzy tramwajeńt. 
Kiedy uczepił się wagonu i stał jedną no- 
gą na stopniu, uirzał naśle nadchodzące- 
go konduktora. Chłopiec przeraził się i, 
nie czekając na przystanek, skoczył na 
bruk uliczny. 

Skutki upadku były tragiczne. Chło- 
piec doznał wstrząsu mózgu i złamania 
podstawy czaszki. 

„ Nieprzytomnego przewieziono karet- 
ką pogotowia Czerwonego Krzyża do 
szpitala Ubezpieczalni społecznej. 


Notatnik miejski 


Dziś rozpoczęły sfę we wszystkich szkołach 
— średnich I powszechnych — zajęcia szkolne 
po terjach świątecznych. Tegoroczne wakacje 
trwały tylko. jeden tydzień, od środy ub. tygo* 
dnła do dnia wczorajszego. W przyszłym roku 
ferje wielkanocne będą trwały 2 tygodnie tak 
samo jak ferie Bożego Narodzenia. 

.* 
e 

Wczoraj rozpoczęły. sią w Łodzi roboty 
plantacyjne na najważniejszych odcinkach, wy 
znaczonych w tegorocznym planie, Przystąe 
piono m, In. do robót w Al. Kościuszki. W cią- 
gu 10 dni na ALKościuszki urządzone będą tra- 
wniki, poczem środkowa aleja posypana zosta* 
nie żwirem I otrzyma ławki. 

Ra 
"Ri 

W przyszłym tygodniu opracowany zostania 
przez zarząd miejski plan oświetlenia ulic. Prze 
widuje się oświetlenie 15 kim, ulić oraz wszy» 
stkich parków elektrycznością oraz szereg ulte 
na przedmieściach gazem. Prace związane z ine 
stalacją urządzeń 
zostaną już niedługo podjęte. 


elektrycznych i gazowych - 


. 
= + <= 


Eo oe 


brym uśmiechem i 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ, 
POLSKIEGO RADJA, 
63 ŚRODA, dnia 15-go kwietnia, 
0—6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
6.33—634; Pobudka do asd |6.34— 
6.50—7,20 Muzyka — płyty. ! 
0 Dz. poranny. 7.30—7,35 Program na 
Parę informacyj, 7,40 


rze". 
6.50 Gimnastyka. 
7.20-—7.30 
dzień bieżący. 7.35—-7,40 


—800: Muzyka (płyty). 8,00—8.10: Audycja dla 
szkół, 8. 10—11.57: Przerwa. 11,57—12 208, Sy- 
śnał czasu z Warszawy, Hejnał z. Krakowa, 


12.03—12.15; Dziennik południo 
12.15—12,30: Pielęgnacja skóry na arię — po- 
gadanka — wygłosi dr. Marja Biernacka, 12,30— 
13.10: „Walce Waldteufla" w wykonaniu orkie- 
stry 58 p, p. pod dyr. kpt, Chmielewicza (z Po- 
znania). 13,10—13, 15: Chwiika gospodarstwa do- 
mowego. 13.15—14,15: „Mistrzowie  piosenki'* 
pri za płyta). 14.15—15.12: Przerwa. 
15.12— 15.15; Przegląd giełdowy łódzki, 
15.15—15.20: Wiadomości: o eksporcie polskim. 
15.20—15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 
15,30—16.00: Muzyka salonowa (płyty). 
16,.00—16.20: „Rozmowa Majsterklepki z Lepi- 
liną" — „Zbudujemy mieszkanie dla pta- 
ów". — Audycja dla dzieci w opracowaniu 
Kazimierza Piekarczyka, 
16.20—16.45; „Z Ogrojcem'* — audycja folklory- 
styczna (z Krakowa). 
16.45—17.00. Rozmowa muzyka ze słuchaczem 


radja 

17.00-17.20: „Dyskutujmy' — Czy koniecznie 
musimy sobie utrudniać życie”, odczyt wy- 
głosi prof. Jan Rosfafiński, 

17,20—17.50; Jazz na dwa fortepiany w wykp- 
naniu Tadeusza  Seredyńskiego ; Alfreda 

Schiitza (ze Lwowa). 

17,50—18.00: „Książka i Wiedza”, — O wydaw- 
nictwie „Obrona Lwowa" mówić będzie dr. 
Wacław Lipiński, 

18.00—18,30: W. A. Mozart: Kwartet smyczko* 

wy C-dur w wykonaniu: Elo gli Bacewi- 
szówny (ekeen), Bohdana Łosakiewicza 
5) 8 a> omasza Jaworskiego (altów= 
Blaszkę (wiolonczela), 

ika Aaa Antoni Kasprowicz wypowie felje- 
ton p, t. „Robotnik, książka i gazeta”. 

18,45—19.10: Polskie tańce symfoniczne (płyty). 

19.10—19.20: Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 

19,20—19,35: 

19.35— 19:45: 

19,45—.19,50: 


Koncert reklamowy, 

Wywiad z Kucharskim (Lwów). 

Wiadomości sporłowe ogólne. 

19.50—20.00: Pogadanka aktualna, 

20.00—20.25; Fragmenty godziny Zagłębia Dá- 
browskiego (z Sosnowca przez Katowice). 

20,25—20.45; Muzyka (płyty). 

20.45—20,55 Dziennik wieczorny. 
20.55—21.00; Przerwa. 
21.00—21.40: 32 audycja z cyklu 
. nerka Chopina" — w opracowaniu prof, 
Zdzisława Jachimeckiego. Wykonawcy: 
Honk Sztompka — fortepian, i Aniela 
Szlemińska — śpiew. 
21,40—21.55: „Trud pisarza“ 
wyśłosi Jan Lorentowicz. 
21.55—22.05: Pogadanka aktualna. 

22.05—22.20: „Sygnały myśliwskie na dworze 
Augusta If" (transm. z Drezna). 

22.20 —23.30; Muzyka taneczna w wyk, Małej 
Orkiestry P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 
W przerwie: o godz. 2300—23.05; Wiadom. 
meteorologiczne dla żeglugi powietrznej. 


ff Andrzej Żańsńki 


Danutą Kresińska, ekspedjentka w ma- 
śszynie bławatnym Jana Zarysża zostaje 


zredukowana. 
Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 


sza i od czasu do czasu spctyką się z nim. 

O spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Danuśki Stanisław Reczyński i po 
gwałtownej scenie zrywa z UKO KURNA „nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 

Kresińska, otrzymawszy posadę lektorki 
u. niejakiej Rudeńs iej wyjeżdża z nią do 
Wiednia. Wysłana przez nią do Krakowa 
poznaje tajemniczego dżentelmena; Karola 
Ornicza. . 


Jakiś czas odpędzała od siebie poku- 
Sy, denerwując się coraz bardziej. Wresz 
cie,nie wytrzymała i, rozwinąwszy pa- 
pierek, wciągnęła w nozdrza szczyptę 
białego narkotyku. 

Zaraz potem ogarnęła ją niewypo- 
wiedziana błogość. W zakamarkach jei 
mózgu poczęły wykwitać — niby czaro- 
dziejskie kwiaty — naibardziej fanta- 
styczne obrazy i błogie, cudne majaki. 

Porwała ją na swe skrzydła ekstaza 
i oderwała od Świata realnych zmysłów. 


Otoczyły ią postacie jej najbliższych. 


Tylko, że były one jakieś lepsze i pięk-| 
"niejsze niż w 
Staszek, którego kształt wyłonił się z! 


rzeczywistości. Także i 
chaosu jej marzeń, wyglądał zupełnie 
inaczej niż w ostatni ich wieczór, kiedy 
to błyskawice miał w oczach, a SE 
na czole. Teraz spoglądał na nią z 

wyciągając eh e 


które ostatnio 


ręce mówił: ' 
,. — To wszystko złe, 


za BB 
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Znaczny wzrost zatrudnienia w Łodzi 


150 osób dziennie kierowanych jest do pracy w przemyśle 


iRozpoczęły się już roboty sezonowe. — W okresie 2 miesięcy 
12.000 bezrobotnych znalazło pracę 


ódź, 15 kwietnia. 


w uiesłabnącem tempie, utrzymuje się 
już od dwuch, z górą, miesięcy. Taka 
nadspodziewana poprawa sytuacji, któ- 
ra początkowo uważana była jako przej 
ściowy okres postrajkowy, trwa jednak 
w dalszym ciągu i świadczy o tem, że 
sezon wiosenny i letni objawił się zna- 
cznemi zamówieniami 
łódzkim, co skolei 
wzrost zatrudnienia. 
Bezpośrednio po zakończeniu strajku 
włókniarzy, Urząd Pośrednictwa Pracy 
w Łodzi kierował do zajęcia przecięt- 
nie 200 osób dziennie, licząc się z tem, 
że tempo takie po kilku dniach osłabnie. 
Tymczasem, wciąż jeszcze przemysł 
łódzki nadsyła zapotrzebowania na ro- 
botników i w dalszym ciągu zapośred- 
nicza się około 150 osób dziennie. 


w przemyśle 
pociąga za sobą 


Rzecz znamienna, że w żadnym dzia-; ;utrzy ma się w dalszy m ciągu, przyczem 
le produkcji nie są notowane zwolnienia, į rozpoczną się również w pełnym zakre- 


oczywiście 
wypadków 
osób. 


nie 
redukcyj 


tę 


ie 


Nowy sposób usuwania śmieci wprowadzony będzie latem 


licząc sporadycznych ;sie roboty sezonowe, 
poszczególnych inych w Łodzi ulegnie znacznemu zmniej | 


iorządkowanie śródmieścia kodzi 


Masowych zwolnień jednak od2 mie- 
sięcy nigdzie nie przeprowadzono. W 
tym okresie skierowano do pracy w 
przemyśle łódzkim około 12.000 robotni- 
ków, przeważnie tkaczy i wykończalni- 
ków. 

Ostatnio znaczny wzrost zapotrze- 
bowania na ręce robocze wykazuje rów- 
nież przemysł koniekcyjny. Narazie za- 
potrzebowania na robotników w prze- 
myśle trwają w dalszym ciagu. Prócz 
znacznego wzrostu zatrudnienia w prze- 
myśle, rozpoczął się już okres robót se- 
zonowych, prowadzonych zarówno 
przez Woj. Biuro Funduszu Pracy, jak 
| Zarząd Miejski. Pierwsze przystąpią 
do pracy wydziały: Drogowy i Kanali- 
zacii i zapotrzebowanie na kilkuset se- 
zonowców do tych obydwu wydziałów 
zostało już skierowane do biura pośred- 
ictwa. 

O ile obecna sytuacja w przemyśle 


[= 


liczba bezrobol-= 


'szeniu. 


w centrum miasta 


| 
Ł 
(y) Łódź żyje obecnie poa znakiem 
wzrastającego wciąż zawwudnienia, które 
| Łódź, 15 kwietnia. 


(v). W miesiącu czerwcu, najpóźniej 
lipcu, usuwanie śmieci z nieruchomości 


łódzkich zostanie praktycznie 


rozwią- 


zane. Wobec braku odpowiednich środ; 


„Twórczość ków pieniężnych i powszechnego zubo- 


żenia, pierwotny plań racjonalnego ust 
waria Śmieci z nieruchomości zostanie 


znacznie zmniejszony i obejmie 


czynna jest już kanalizacja. 
W domach Śródmieścia zatem usta- 


tylko 
— szkic literacki— į śródmieście w tych granicach w jakich 


wione zostaną metalowe skrzynie, któ- 


re specjalny tabor będzie 


[ Ich pierwsza miłość | 


Powieść spółczesna 9 


przeżyłaś było tylko snem. Prawdą jest 
tylko jedno: twoja i moja miłość. Więc 
zapomnijmy o tem, co było i Ksciśnijmy 
[sobie ręce! 

Pocałowali się lekko, a EK, ob- 
jąwszy się ramionami, powędrowali ja- 
kąś ścieżką, wyścieloną pachnącemi 
kwiatami w krainę najcudniejszych bło- 
gości... 

W tym samym czasie Karol Okbileż 
znajdował się w składzie aptecznym, a 
raczej w przylegającym do niego pokoju. 

Obok siedział mocno zachmurzony 
mężczyzna, palący cygaro. 

— Tak, Marku — mówił Ornicz — 
wsypa nasza jest całkowita... I przyznaję 
ci, że dawno już nie przeżywałem takie- 
go wstrząsu, jak teraz! 

Marek puścił z ust potężny kłąb dy- 
mu i zaopiniował: 

— Ta Kresińska jest skończoną gapą! 
Co do mnie, zaraz w pierwszej chwili 
byłem przeciwny, ażeby takie nic nie 
wiedzące cielę używano do transporto- 
wania naszego przemytu. I pokazało się, 
że miałem rację. Trzeba naprawdę być |n 
skończoną kretynką, ażeby pozwolić 
sobie wydrzeć z rąk tak cenny bagaż! 

Strzepnął z cygara popiół i ciągnął da 
lej z pasią: 

— Ostatecznie nie chodzi tu tylko o 
idącą w tysiące wartość samego transpor 
o | tu. Gorsze jest to, że wpadliśmy przy 


tej sposobności sami, że wpadliśmy bez 
ratunku! Nie ma mowy, ażebyśiny mogli 
dalej kontynuować swój proceder... 


opróżniać.l ścicieli 
Miejsce poza granicami miasta, do któ- 
rego zwożone będą Śmieci, nie zostało! tek nie mogą sobie pozwolić. 


„łódzkich, położonych w 


jeszcze wybrane, ale wybór nastąpi w. 
ciągu najbliższego okresu czasu. 

Latem właściciele nieruchomości; 
śródmieściu, ł 
otrzymają nakaz Zarządu Miejskiego | 
zlikwidowania stałych śmietników 
wprowadzenia": na ich miejsce metalo- 
wych skrzynek, szczelnie. zamkniętych. 
Wprowadzenie nowego sposobu üsu- 
wania odpadków z domów łódzkich, 
położonych poza centrum miasta i na! 
peryferjach, nastąpi etapami, ażeby nie 
wywierać presii na niezamożnych wła- 
domków na przedmieściach, 
którzy na jednorazowy większy wyda- 


NF szkoda... Szkoda, psiakrew, bo inte-; 
res prosperował świetnie! 

Ornicz był również zdenerwowany, 
niemniej umiał panować nad sobą lepiej, 
niżli jego wzburzony towarzysz. 

— Nie możemy jeszcze na to wszy- 
stko położyć krzyżyka — starał się go 
umitygować. — Wciąż jeszcze nie mamy 
ŚP pewności, czy figiel ten spłatała nam 
nasza konkurencja, czy też rolicia?... 
Jeśli konkurencja, z łatwością dojdzie- 
my z nią do porozumienia. Nie odzyska- 
my wprawdzie ostatniego transportu, 
lecz zato stratę naszą powetujemy sobie 
innym razem. s 

— À jeśli to sprawka policji? — 
mruknął ponuro Marek. 

Karol opuścił głowę. 

— W takim razie przepadliśmy! — 
—_|odparł grobowo. 

Zapanowało posępne milczenie. 

— Fatalna sprawa — syknął wresz- 
cie przez zęby Marek i zaciągnął się 
mocno, jakgdyby pragnął się oszołomić 
ciężkim dymem cygara. 

Nagle ciszę późnego wieczoru prze- 
rwało pukanie do drzwi frontowych. 

Było ono tak energiczne i władcze, 
że obaj mężczyźni zerwali się na równe 
nogi, a na twarzach ich odmalowała się 
trwoga. 

— Czyżby policja? — jęknął Ornicz. 

Pukanie rozległo się znowu. Marek, 
wsłuchawszy się w rytm uderzeń, ode- 
tchnął z ulgą: 

— Zdenerwowaliśmy się zupełnie 

niepotrzebnie!.. Słyszysz trzy krótkie 
pukania i jedno długie: nasz znak, nasz 
człowiek, 

Otworzywszy drzwi sklepu wpuścił 


do środka małego rudzielca o chytrych, 
zda się lisich spojrzeniach. 

Właściciel aptecznego składu chwy- 
cil go za ramię. 

— [co przynosisz, Kubo? _ 

Nowoprzybyły machnął ręką: 

— Nic konkretnego... 


Węszyłem 


Wczoraj rozpoczęły się roboty plan- 
tacyjne i regulacia terenu w Al. Kościu- 
szki, gdzie doprowadzone zostaną do po 
rządku przyszłe planty Łodzi oraz uło- 
żona nawierzchnia na środku drogi. — 
Boczne chodniki na których zostawione 
jest miejsce na posadzenie drzewek, nie 
będą narazie obsadzone, a to z tego 
względu, że na jesieni chodniki przy Al. 
Kościuszki zostaną rozkopane celem uto- 
żenia rur wodociągowych. 

Prace plantacyjne zatem na chodni- 
kach podięte zostaną albo na jesieni, al - 
bo na wiosnę przyszlego roku. 

Rożpoczęły się również prace plan- 
tacyjne i obsadzanie kwietników na 
skwerze przed gmachem Sadu Okręśo- 
wego. 


R. * 


15 KWIECIEŃ 1936 R. 
Godziny ranne przyniosą niezwykłe idee i 
pomysły i miłe przeżycia psychiczne. Do godz. 
11-ej z powodzeniem możemy załatwiać intere” 


sy pieniężne i starać się o pracę. Okres ten 
sprzyja także górnikom i hiitnikom. Następne 
godziny zapowiadają się gorzej. Działają uie- 
mne wpływy dla kobiet urodzonych w kwiet- 
niu oraz dla lekarzy i artystów. Dopiero po 
godz. 14-ej nastról znowu się poprawia, odczii- 
(Wwamy wzrost energji i poprawę humoru. O- 
kres ten do godz. 17-ej nadaje sie do kupna i 
sprzedaży przedmiotów złotych i srebrnych o- 
raz do zawierania związków małżeńskich. Go- 
dzina 18-ta sprzyja pracy umysłowei i przynie* 
¿sie zainteresowanie artystyczne. Od godz. 19 
do godz. 22-ej grożą straty materialne i wypad- 
ki śmierci w rodzinie. Późniejszy okres do pół- 
nocy zapowiada się pomyślnie pod każdym 
względem i nadaje się do załatwienia ważnej 
korespondencji 1 spraw, wymagających szýb 
kiego zakończenia. Di 

Dziecko dziś urodzone — uczciwe. o poważ- 
nem usposobieniu, nadaje się na stanowisko od 
ipowiedzialne, skłonności egoistyczne, zamiło* 
wanie do sportu i muzyki. 


wśród konfidentów policyjnych, lecz nie 
dowiedziałem się niczego pewnego... 
Może to oni wpadli na trop naszej orga- 
nizacji, a może nie oni.. 

— A ja wam powiadam — podchwy- 
cil Ornicz— że to raczej konkurencja 
wpadła na nasz trop i gracko sprzątnęła 
nam sprzed nosa przeszmuglowany z 
Wiednia transport. 

— Oby tak było — rzekł spoza gę- 
stej zasłony dymu z cygara drogerzysta. 
— Lecz pytam raz jeszcze: co zrobimy, 
ustaliwszy, że psy policyjne drepczą nam 
po piętach? 

Rudy spryciarz zabrał głos: 

— Jeśli policja dowiedziała się o na- 
szej organizacji, to możemy się pocie- 
szyć, że wie jeszcze nie wszystko... 
W przeciwnym bowiem razie mielibyś- 
my ią już dawno na karku. 

— Niby racja — mruknął Marek. 

— Narazie organa Śledcze mogą wie- 
dzieć chyba tyle, że Kresińska przemy- 
ca transporty kokainy z Wiednia i do- 
starcza je Orniczowi... Mam jednak wra 
żenie, że na tem też kończą się jej wia- 
domości, że nie potrafiła ona wyśledzić, 
komu skolei Ornicz przekazuje swój to- 
wars Tak więc my pozostali bylibyśmy 
bezpieczni: na liście proskrepcyjnej znaj 
dują się dotychczas tyłko Ornicz i Kre- 
sińska. 

Skierował spojrzenie swoich chy- 
trych, lisich oczu w strone milczącego 
Ornicza. 

— Pan, panie Karolu, zmuszony bę- 
dzie opuścić — i to natychmiast — Kra- 
ków, ażeby zwiać zagranicę, nailepiej 
do Austrji. Organizacja udzieli panu 
środków. pieniężnych i paszportu... A co 
się tyczy Kresińskiej... 

Na dźwięk tego nazwiska Ornicz 
drgnął. 

— Tak, co zrobimy z dziewczyną ?— 
zatroszczył się. 


(Dalszy ciąg jutroj, 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
A 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIW 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj ' 
mych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
panee dyrektorskim. Rogosz został a- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” »licz* 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
(rausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera s 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał ga 
na 15 łat więzenia za zamordowanie Kreuseja. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem puszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fawryki samocho- 
dów, pojechala piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoie' em — Andrze- 
jem Łubkuwskim. 

Poprzedni kochanek  Wern:rowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „Śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założy! nową fabrykę. 

Zrębski szantażnie Wernera, 

Pò przybyciu do zapadłei wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. 
` Rogosz udał się do „Czarciego dworu”, aby 
wyświellić jego tajemnicę. racie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, tő- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
mowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

A abe taak znikł tednak w tajemniczy spo 
SÓD. 
„.Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 

„A tymczasem etnerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. : 

„Czarny Antoś” odebrał dwum doliniarzom 
— „Żyletce'* i Konkowi — list Walczaka, por 
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Tak, to był on — nie miała co do te- 
go najmniejszych wątpliwości... 

Fakt ten bardzo ją zaniepokoił... Tak 
była nim zaabsorbowana, że nie słuchała 
już tego, co opowiadał jej Biruń, błądząc 
myślami gdzieimndziej... 

Poco Hugon to zrobił? poco puścił 
sie na takie ryzykowne przedsięwzięcie? 

To szaleństwo, które mogłoby się 
skończyć dla nich obojga katastrofą... 

Czy przynajmniej nic mu się nie sta- 
ło?... Nie troska o los męża kierowała w 
tym momencie Elżbietą, szło jej o to je- 
dynie, by nierozważny krok Hugona nie 
pociągnął dla niej przykrych następstw. 

Ktoś mógł go przecie zauważyć, jak 
wychodził z atelier, nawet — taki Bi- 
ruń, który go przecie zna bardzo dobrze. 

Tymczasem Biruń zakończył swoją 
opowieść. Potem odsapnął i mruknął nie 
śmiało: 

— Myślę, że teraz trzeba tego Ro- 
gosza stąd odstawić, żebyśmy zostali 
sami, prawda?... 

Elżbieta, zajęta swemi myślami, nie 
odpowiedziała mu na pytanie, więc je 


powtórzył. 

— Słucham? — ocknęła się wreszcie 
z zadumy. 

Poraz trzeci powiedział to samo. 


Skinęła przyzwalająco głową, poczem 
dodała: 
— Ale i ja będę musiała zaraz pójść 
do domu... 
— Szkoda... — westchnął opryszek. 
— Trudno, muszę być w domu o tej 
porze... Spotkamy się jutro, dobrze?... 
'Biruń westchnął ciężko p wbił oczy 
w podloge. Patrzcie; jak: to się ńie skła- 


CHR 
Już tak długo marzy o tem, żeby zo- 


prowadzące na podwórze. 

Niewiadomo dlaczego, strzeliła mu 
do głowy myśl, że Elżbieta zamierza te- 
mi właśnie drzwiami uciec stąd... 

Rychło jednak odrzucił tę myśl, jako 
najzupełniej niedorzeczną.. Też głupie 
pope przychodzą człowiekowi do 

a. 

— Słuchajno, Rogosz... — rzekł, za- 
trzymawszy się przy stole. — Słuchajno, 
Rogosz... — nachylił się ku niemu i po- 
czął mówić szeptem: — Pójdziesz już 
sobie do domu, dobra? Jak chcesz, to 
możemy się jutro tutaj spotkać, ale te- 
raz zostaw mnie z tą panią, bo mam z 
nią o czem$ bardzo ważnem pogadać... 
No, zabieraj się prędko... Jutro będę tu- 
taj o ósmej... Wyciągnął doń rękę na 
pożegnanie i dorzucił niecierpliwie: — 
Serwus!... j 

Rogosz zwrócił przedewszystkiem 
spojrzenie w stronę Elżbiety, wywnio- 
skował bowiem, że to ona poleciła Bi- 
runiowi załatwić z nim w ten sposób 
sprawę, 

Wydało mu się to bardzo dziwne, 
niepojęte poprostu, chciał więc przeko- 
nać się, czy przypuszczenia jego są do- 
prawdy słuszne, 

Spojrzenie jego skrzyżowało się z jej 
spojrzeniem. Spoglądała nań wymownie 
i poruszała znacząco powiekami, jak- 
gdyby dawała mu znak, żeby zostawił 
ją samą z Biruniem. 

Niechęci ku sobie nie odnalazł w jej 
wzroku, tedy podniósł się z miejsca, by 
pożegnać się z „„dóbrą panią“ i — jeżeli 
'Biruń nie dosłyszy <= dowiedzieć. się, 
jgdzie może jėj szukać. _ 

Zaledwie zrobił jednak dwa kroki, 
gdy nagle otworzyły się drzwi od re- 


gtanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — | stać „z piękną panią“ sam na sam, w ci-|Stauracji i do „gabinetu“ wpadł z impe- 


Rogosz przyjechał z Magdą do Warszawy. 

„Czarny Antoś* udał się do Wernera i prze- 
konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 

Zapowiedziawszy zemstę, 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza go na wódkę. Przewrotna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. 

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa”, gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, i 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skryłobóczy cios nożem... 


zostawiając; 


szy i spokoju, a tu ciągle nic z tego nie 
wychodzi... - 
To tamto, to owo — zawsze jakaś 


„Czarny Antoś" | przeszkoda... 


Wspomniał o owej pierwszej, cudnej 
przygodzie, gdy szedł z Elżbietą ulicą, 


tem krępy blondyn o czerwonej, na- 
brzmiałej twarzy. 

— Biruń!..=zawołał do opryszka— 
Zmykaj, pókiś cały!... Jakiś policaj przy- 
szedł po ciebie. 

— (Co? — Biruń skoczył ku niemu 


gdy ona — pijana do nieprzytomności—|i chwycił go za klapy. — Gadaj, co jest? 


oparła głowę na jego ramieniu... 
Pocałował ją wtedy w usta... 
Kiedy to się znowu stanie?..: O ni- 
czem więcej Biruń nie marzył, tylko o 


Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- | takiem samem dotknięciu wargami pa- 


chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo* 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 
rze... 
Traf chciał, że Rofosza zaangażowano do te- 
ę filmu. Występował on w roli policjanta, — 
pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie- 
je i przypadłszy do Gastona począł gorączkowo 
pytać, gdzie jest Krauser. i 
Ścigany przez aktorów, żę? myśleli, że 
mają do czynienia z warjatem, Rogosz pobiegł 
na strych i ukrył się w rej? tą z rekwizytami. 
_ Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na- 
wpół przytomny ze strachu. Stwierdził bowiem, 
że scenarjusz filmowy osnuty jest na wypadkac 
sprzed 15 laty, gdy on — wówczas występujący 
jako Krauser dokonał zbrodni. 
Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
niem. 
Biruń zakradł się pod atelier, ale w pracy 
przeszkodził mu Rogosz, przebrany za poli- 
cjanta. Obydwaj udali się do knajpy „Kacapa”, 
dokąd przyszła także Elżbieta Wernerowa. Bi- 
runiowi poleciła, aby podpalił atelier, a sama 
udała się z Rogoszem do zabinetu. > 
Biruń zakradł się do atelier, stwierdził jed- 
nak, że nie ma zapałek, W tej chwili jakiś nie- 
znajomy rzucił zapałkę na polane benzyną de- 
koracje. Biruń wyskoczył oknem i zraniwszy 


dozorcę udał się do knajpy „Kacapa“, gdzie cze-, 


kała na niego Elżbieta. ; 
Przestępca opowiada jej o zaszłych wypad- 
kach. 


Gdy wspomniał o owym człowieku, 
który, kryjąc się w ciemnościach, rzucił 
zapałkę, Elżbieta nie potrafiła powstrzy- 
mać się od wydania okrzyku zdumienia, 
graniczącego z przerażeniem. 

Co to ma znaczyć? Kto to był?... 
Biruń nie umiał odpowiedzieć jej na to 
pytanie, ona jednak doszła po chwili do 
przekonania, iż był to nikt inny, tylko 
Hugon... Bo komu jeszcze mogło zależeć 
na puszczeniu z dymem atelier filmo- 
Wego?.w 


m. 
=æ- Mm —m MN LMLL—LLL Lr hnttLnŚlhŹhrLdd OD NL a 1 LL 11 m 2L——— 


chnących, malowanych warg tej wspania 
tej kobiety... 

Przecie poto, żeby tak właśnie było, 
robił wszystko, co mu Elżbieta kazała... 

Dla tej nagrody, a nie dla pieniędzy, 
które mu ona dawała... Zresztą, nigdy 
nie chciał przyjąć zapłaty, ale ona zmu- 
szała go, by wziął... zę 

Iteraz sięga do torebki i wyjmuje z 
niej trzy banknoty stuzłotowe., 

— Niech pan to weźmie... 

— Nie, nie... 

— Proszę wziąć... — 
brzmią jej słowa. 

Wziął i niedbale wsunął banknoty do 
kieszeni. 

— Dziękuję... Ale chciałem pani po- 
wiedzieć... Że... ŻE:.. s 

— Że:co? — podchwyciła. 

— Że ja nie zrobiłem tego dla forsy... 

— Rozumiem, rozumiem... Ale mimo 
to, pieniądze przydadzą się panu... 

— No, tak:.. — westchnął. —A kiedy 
my się spotkamy?... 

— Pomówimy ieszcze o tem... Nara- 
zie, trzeba tak zrobić, żeby Rogosz stąd 
poszedł... Niech pan to załatwi... Ale 
przedtem dowie się pan, gdzie on mie- 
Szką... 

— Dobrze... — skinął Biruń głową 
i skierował się ku stolikowi. 

Po drodze układał sobie plan roz- 
mowy z Rogoszem. No, cóż, nie będzie 
się z nim patyczkował i powie mu, że 
chce zostać z tą kobietą sam na sam... 
Rogosz powinien to zrozumieć i pójść 
sobie... Chociażby przez wdzięczność za 
to, że jadł i pił za jego pieniądze... 

Powziąwszy to postanowienie, zerk- 
nął na Elżbietę, która stała ciągle w ką- 
cie za szafą. Tu obok szafy były drzwi, 


jak rozkaz 


— Niema czasu!... On tu zaraz wej- 
dzie!.. Zmykaj, zmykaj!.. Pytał się 
o ciebie!... 

W tej chwili blondyn zauważył Ro- 
gosza w mundurze policyjnym. 

Widok ten przeraził go tak dalece, 
że uciekł , jakby go Zoniono. 

Biruń zorientował się, że sytuacja 
jest groźna. 

Jakiś policjant pyta o niego?... Nie- 
ma co, trzeba uciekać... Temi drzwiami, 
które prowadzą na podwórze... 

Przyszło mu do głowy, że Walek 
(ów blondyn właśnie) mógł mu zrobić 


głupi kawał, podbiegł tedy ku drzwiom, | d 


prowadzącym do restauracji, uchylił je, 
poczem — zamknął je szybko spowro- 
tem... 

Przed bufetem stał rzeczywiście ja- 
kiś policjant w towarzystwie -dorożka- 
rza i wypytywał o coś Kacapa. W ta- 
kim razie — to nie żarty — trzeba wiać, 
Jak to mówił Walek. 

— Co się stało? — usiłowała zatrzy- 
mać go Elżbieta. — Dokąd pan idzie?... 

Nie szedł, ale biegł. ; 

Gdy otwierał drzwi, prowadzące na 
podwórze, zawołał do Rogosza: 

— Ty, tylko sprobuj mnie wsypać 
przed swoim kolegą, będziesz miał za 
swoje... s 

— Co się stało, Biruñ?... — dopadła 
doń Elżbieta. 3 

— Policja przyszła po mnie!... — od- 
powiedział jej pośpiesznie. — Muszę 
uciekać!... 

Zorjentowała się, że i dla niej ze- 
tknięcie z przedstawicielami władzy w 
tej spelunce, nie będzie rzeczą miłą. 
Zaczną ją wypytywać: a co pani za ied- 
na? a skąd pani zna Birunia? (Napewno 
ktoś powie. że siedziała w towarzystwie 
opryszka). : ) 

— Toi ja uciekam!.. — zdecydowa- 
ła się w okamgnieniu. 


Złapała futro z łóżka, Kapelusz i, nie 
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ubierając się, wypadła przez te same 
drzwi, co Biruń... 

Rogosz został sam. zaskoczony Wy- 
padkami. które rozegrały się w błyska- 
wicznem tempie... 

Nie mół zrozumieć, o co poszło Elż- 
biecie... Dlaczego i ona uciekła?... Czyż- 
by tak samo bała się policji, jak Biruń?... 

Toby znaczyło, że... Nie dokończył 
tej myśli, bo w tej chwili zdał sobie spra- 
WẸ, 
przedstawicielami władzy... 

Tedy zerwał się z miejsca, kierując 


że i on musi uniknąć zetknięcia z. 


się ku drzwiom, gdy oto usłyszał ostrze- 


gawczy okrzyk: 

— Stać, bo strzelam... Ręce do góry... 

W tej chwili ciężka ręka opadła na 
jego ramię, 

Odwrócił się, - 

Przed nim stał policjant z rewolwe- 
rem w prawej dłoni. Na twarzy jego ma- 
lowało się zdumienie, wywołane naiwi- 
doczniej mundurem, który miał na So- 
bie Rogosz. 

Jan zorientował się w lot w sytuacji 
i postanowił ją wykorzystać dla swego 
dobra. 

— Puść mnie pan!... — zawołał do 
posterunkowezo. — Jestem policjantem, 
nie widzi pan? 

— Widzę... — odrzekł tamten niezbyt 
pewnym głosem. — Nie zauważyłem w 
pierwszej chwili munduru, bo nie jest tu 
zawidno.. Hm.. Wyście, kolego, cały 
czas tu siedzieli?... 

— Tak.. — odrzekł Rogosz, ożywio- 
ny nadzieją ratunku. 

— A nie widzieliście takiego” draba 
w jasnym, zniszczonym płaszczu? Bru- 


net, nieogolony, grube wargi, wystające 


kości policzkowe... Mówił mi właściciel 
tej knajpy, że on jest właśnie w tym po- 
koju.. Nie widzieliście go, panie kolego? 
To podejrzany ptaszek... 

Rogosz ważył szybko w myślach: 
jeżeli powie, którędy uciekł Biruń, wte- 
dy posterunkowy puści się za nim w po- 
goń i może go złapać... 


Niechby go złapał, widocznie Biruń 


przeskrobał coś znowu, powinien więc 
odpokutować za to... 

Ale z Biruniem uciekła owa dobra, 
cudna pani... 

Czyż można wydawać ją w ręce po- 
licji? Nie, nie, bo ona napewno nie zro- 
biła nic złego... ; 

Ona nie wygląda na taka, któraby 
miała czyjąś krzywdę na swojem sū- 
mieniu... Uciekła? To niczego nie dowo- 
e On, Rogosz, też uciekał przed po- 
icją... 

— No, mówcie, kolego, prędzej —na- 
glił policjant — bo każda minuta jest 
roga... Widzieliście tego ptaszka?... 
Czekajcie, a może... Zaraz, zaraz... 
zmienił toń — A to co znaczy? — Mó- 
wiąc to, dotknął palcem kołnierzyka 
munduru, który miał na sobie Rogosz. 

— Nie rozumiem... — zmieszał się Jan. 

Domyślił się, że policjant zwrócił 
uwagę na jakiś niewłaściwy szczegół w 
mundurze. Tak było w istocie: mundur 
Rogosza, służący wytwórni filmowej do 
zdjęć, pochodził sprzed kilkunastu laty 


i na oko nie różnił się niczem od obec- 


nych. $ 
— Z którego pan komisarjatu? — za- 
pytał policjant, przypatrując się badaw- 
czo Rogoszowi. 

— Z czwartego... — powiedział na 
chybił trafił. 

— To w czwórce noszą inne mundu- 
ry, niż w całej policji? — ironicznie 
uśmiechnął się posterunkowy. 

— Niby dlaczego?... 

Dorożkarz, który wszedł do „gabi- 
netu“ razem z policiantem i przez cały 
czas stał cicho na uboczu, odezwał się 
przez nikogo nieproszony: 

— No, tak... Panowie władza nie no- 
szą numerów na kołnierzykach, ale na 
czapkach... l 


(Dalszy ciąg jutro) 
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„Pocięte pasy 
porzucone przez złodziei 


Łódź, 15 kwietnia. 

(gr) Przed domem przy ul. Kilińskie- 
go 36 znalazł posterunkowy 8-$0 komi- 
= sarjatu P. P. kawały pociętych pasów, 
które, jak się okazało, pochodziły z kra- 
dzieży. 

Policiant zaniósł porzucone pasy do 
lokalu komisarjatu. 

W czasie dochodzenia ustalono, że no 
__ cy ubiegłej dokonano w sąsiedniej nieru- 
chomości większej kradzieży i złodzieje, 
"z rieustalonych dotąd przyczyn, część 
łupu porzucili. Za złoczyńcami wdrożono 
poszukiwania. 


Wypadek w fabryce 
filców przy ul. Długosza 43 


Łódź, 15 kwietnia, 
(gr) We fabryce fiłców firmy „Wi- 
leński* przy ul. Długosza 43 miał miej- 
sce wczoraj nieszczęśliwy wypadek 
przy pracy. Obsługujący centryfugę 53- 
_ letni Wincenty Michałowski (Zawiszy 
32), wskutek własnej nieostrożności pod- 
szedł do maszyny tak blisko, że odrzu- 
cony został siłą rozpędu na przeciwle- 
gła ścianę. 
Michałowski doznał kontuzii pleców 
i ran policzka. Pogotowie Czerwonego 
Krzyża przewiozło go do domu na ku- 
rację. 


Ukareni pracodawcy 


Łódź, 15 kwietnia. 
= (k) Referat karny przy okręgowej 
inspekcji pracy rozpatrywał wczoraj 
szereg spraw przeciwko pracodawcom, 
oskarżonym o niehonorowanie umowy 
zbiorowej, łamanie ustawy o czasie pra- 
cyit, d. 

Za obniżanie stawek robotniczych 
ukarani zostali: Szlama Naiman właści- 
ciel tkalni przy ul. Pabianickiej 36, 500- 
złotową grzywną z zamianą na miesiąc 
aresztu, właściciele tkalni Holobin i Na- 
tanowicz przy ul. Kilińskiego 100 grzy- 
wnami po 100 zł., pozatem na grzywny 
100-złotowe skazani zostali: Werdiger, 
właściciel tkalni przy ul. Franciszkań- 
skiej 7 oraz kilkunastu pracodawców za 
niewykonywanie zarządzeń inspekcji 
Lracy. 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuej od 4—8 po poł. 


Piotrkowska 51 121.23 


[r KLINGER 


SPEC. chor: SEKSUALNYCH 
wenerycznych Í skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28, 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. 


Dr. W. BALICK 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu)| spec. chor. cyca skórnych 
i seksualnych 

Choroby siórne i weneryczne i f >. 
arżykocje kobiety i dzieci 12. Cegielniana TI, tel. 238 02 


do 2,15 i od 6—8-ej. 


15.1V 


Łódź, 15 kwietnia. 
(v) Konsulat generalny Rzeczpospo- 
litej Polskiej w Lille (Francia) komuni- 
kuje, że w dniu 1 marca 1935 roku 
zmarła we Francji Aniela Szkudłarek, 
urodzona 27 grudnia 1863 roku w Czal- 
kowie, powiatu gostyńskiego, córka 
Idziego i Katarzyny Kubiak. , 
Wymieniona pozostawiła spadek war 
tości 5.452 franków francuskich t. j. oko 
ło 1.900 złotych. 
Miejscowe władze francuskie, które 


zainteresowały się spadkiem  rozosta-| względnie oddziałów Syndykatu Emi- 


wionym przez zmarłą, wiedzą, że Anie 


Żołądek olbrzyma oceanów 


Co zawierają Śpiżarnie „Queen Mary“ 


(sb) W Anglii czynione są przygoto- 
wania do pierwszej podróży olbrzymie- 
go statku „Queen Mary”. W związku z 
tem, odbywają się obecnie gorączkowe 
przygotowania nad zapewnieniem utrzy 
mania 2,000 pasażerów, którzy wezmą 
udział w tej podróży. 

Dniem i nocą odbywa się ładowanie 
na statek olbrzymiej ilości artykułów 
spożywczych, Ponieważ trudno było usła 
lié, ile pożywienia trzeba na zaspokoje- 
nie apetytu wszystkich gości, postano- 
wiono wzorować się na statku ,„Norman- 


Kady może docydować 


alesy poznać finje własne$śo żucia 


Ogólnie przyjął się pogląd, że człowiek 

jest bezsilny wobec złego losu, wobec 
spotykających go nieszczęść. 

Tak nie jest, Osławiony pech wogó- 
łe nie istnieje. Człowiek może mieć 
wpływ na bieg jego losów. Winien tyl- 
ko poznać dobrze linję życia, poznać 
swoje dobre i złe dni, 

Szczegółowe objaśnienia, ilustrowane 
wykresami, znajdujemy w najnowszym 
numerze (149-ym) „Co Tydzień Po- 


„Kurka radowa” 


Niezwykła instalacja przy kuracji radem 


(sb) Niezwykłego wynalazku dokona- 
no ostatnio zagranicą. Wynaleziono apa- 
rat, który znalazł szerokie zastosowanie 
w szpitalach. 

Jak wiadomo, w wielkich szpitalach 
stosuje się dziś na szeroką skalę kurację 


Dr. 
med. 


Nr. teL 194-03, 


od 
ad 6-121 od 4-9 wn! 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.KopciowskajH. KRAUSKOP 


AKUSZERIJA I CHORO?Y "OBIE 


Przyjmuje od 9—3-ej. 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-ci w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 2941 tel. 122-89. 


kir TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 
tel. 


= 


R12 274 6—9 wiecz. 


LECZNICA OMEGA 


AI. Kopciowski 


DR. MED. 


s tel, CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE SR: 
gierska 15 113-47 (kobiety i dzieci) | aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz- 
Przyimuje od 8.30—10 zrana: 4—8 w| SIENKIEWICZA 34, telelon 146-10 ne nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla ampu- 
TEZIS O EC adi RR JI Pk za PALE 


DOKTÓR orzyjmuje od 11—1 


H. Szumacher >. $, GA 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5--9 pp. 

w niedziele + świeta od 10—1. 


DR. MED. 


TRSRESVY 1986 
| Poszukiwany bezrobotny spadkobierca 


| Nie zawsze jednak odbywa się wszyst- 
przy pomocy ciał radjoaktywnych. Nie-i ko tak łatwo. Często igiełki z radem gi- 


Wolkowyski 


Dr. MED. 


FS Kryńska 


położnictwo 1 choroby kobiece 
BAŁUCKI RYNEK 3. 
rzyimuje od 4—7. 


moi. ZIOMKOWSKI 


zzz" Nk 105 


POR z A 


+ 


KAAN ECUK ź 


TEATR MIEJSKI © 

Dziś, w środę, w czwartek gi jem o go” 
dzinie 8.30 wieczorem  komedja “odora „Ma- 
tura", która, dzięki swej frapującej treści, hu- 
morówi i barwnej akcji jak i brawurowe grze 
cateto zespołu zdobyła z miejsca pełny sukces. 

próbach pod reżyserją J. ochanowicza 
frapująca sztuka H, Bernsteina „intruz“ z Edwar 
dem Żyteckim w roli głównej. 
TEATR DLA DZIECI c 

W niedzielę o godz. 12-ej w południe „Teatr 
dla dzieci” pod kier. Zofji Molińskiej daje uro- 
cze predala wins Ala djeci; atatona od 
części a ło; komedyjka z tańcami i śpiewami 
Łatki, obrazek skal „Wśród kwiatów 
oraz Taniec marynarski*. 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś o godzinie 8.15 wiecz. nieodwołalnie 
ostatni występ Władysława Waliera w komedji 
F. Fiałkowskiego p. t. „Gorąca krew”. 

OERE RRE OOE AA 


PARCELE 
BUDOWLANE 


jla Szkudlarek posiada syna, Feliksa, 
który przez dłuższy czas starał się we 
Francji o pracę. Nie znalazłszy pracy 
IFeliks Szkudlarek, wyjechał jako bez- 
'robotny do Polski. 

Ponieważ miejsce pobytu, względ- 
nie zamieszkania Feliksa Szkudlarka 
lnie jest znane, przeto osoby, któreby 
znały bliższy adres poszukiwanego, 
proszone są o podanie szczegółów Cen- 
trali Syndykatu Emigracyjnego w War 
szawie, ul. Króla Alberta l-go'Nr. 7, 


gracyjnego na prowincji. 


| dja”, W ten sposób załadowanych zosta- 
nie 60.000 sztuk ptactwa, 200 tonn mięsa 
wołowego, 700.000 jajek, 55 tonn ryb, 28 
tonn masła, 215 tonn kartofli i przeszło 
5,000 skrzynek owoców. W czasie krót- 


"200000 g 


kotrwałej pierwszej podróży, pasażero-|$ przy ul. Krzemienieckiej 1 
wie „Queen Mary" wypiją półtora miljo- jĄ Retkińskiej do sprzedania; 
na litrów piwa, 130,000 flaszek wina, 25|% Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
tysięcy flaszek szampana, 8,000 flaszek 8 Zarząd spadkobierców 1. K. 
likieru, 38.000 flaszek wody sodowej, z. Ó Poznańskiego, w dni pow- © 
dymem pójdzie 27,000 paczek tytoniu faj 8 szednie od 10—12 i od 4 © 
kowego, 15.000 cygar, 125.000 pudelek $ 46-6-popolidsiu. s 
papierosów. . x o 


Ucieczka misjonarza 
więzionego przez chińskich 
bandytów 


Pekin, 14 kwietnia. 

(PAT) Misjonarz angielski Bosshardt 
więziony przez bandytów chińskich od 
października 1934 r. zdołał zbiec, Jest 
on oczekiwany w Yunan - Tou. 

Dziś w nocy dyżurują nasiępujące apteki: 
M. Kasperkiewicza — p eilw 54, A. R chtera 
i B. Łobody — 11 Listopada 86, J. Zundelewicza 
— Piotrkowska 25, S. Bojarskiego i W. Schatza 
— Przejazd 19, Cz. Rytelaa — Kopernika 26, M. 
Lipca — Piotrkowska 193, W, Kłopotowskiego 
i Ski — Rzgowska 147. : 


o WIADNEM powodienit 


wieść", zawierającym całość interesu- 
jącej powieści p. t. „Dziewczyna bez po- 
sagu" pióra K. Osmałowskiego i szereg; 
(dodatków specjalnych: moda, kosmety- | 
ika, wskazania gospodarskie, a nadto — 
| humor, rady pani lvy, rozrywki z nagro- 
„dami. 

C. T. P. jest do nabycia u każdego 
sprzedawcy pism w całym kraju. Cena 
30 gr. 


i a LJ D 
na IÓŻKU pacjenta ną. Znalezienie ich jest wręcz niemożli* 
we. Obecnie wynaleziono aparat, który 

umożliwia odszukanie igiełki z radem. 
"Składa się on z rurki neonowej i 

i głośnika. Pod wpływem promieni radjo 
aktywnych, rurka neonowa zapala się, a 
z głośnika radjowego rozlegają się dźwię 
ki podobne do gdakania kury, Z tego też 
powodu aparat został nazwany „kurką 
radową', 


| wielkie ilości radu zamknięte w szkla- 
nej igiełce wkłada się choremu w ranę, 
|lub inne miejsce zapalne, poczem usuwa 
l się, Naświetłony promieniami chory, po- 
i wraca szybko do zdrowia. 


na ruptury (przepuklinę), skrzywie- 
DLA CHORYCH nz kręgosłupa i różne kalectwa! 


Wykonuję specialne bandaże ortopedyczne, które z naj- 
większym skutkiem wstrzymują najzastarzalsze | najnie- 
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet 1 dzieci. — 
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki ną 
obniżenie żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i t p. 

Dla cierpiących na skrzywienie kręgosłupa (zarby), gruź- 
licę kości i paraliże ortopedyczne, — Specjalne gorsety. 


edz. i świeta od 9-1 


i od 3—4 po poł. 


WINSKI 


towanych. Na płaskie bolesne stopy (platfus) 
specjalne wkłądki ortopedyczne podług form 
gipsowych z najszlachetniejszego metalu 
Specjalne pończochy gumowe „Ideal“ dla cier- 
piących na żylaki oraz formatory gum. na grube 
nogi z 2 letnią gwarancią. 
Specjalny Zakład Ortopedyczny 


J. RAPAPORT Lwowa 


Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) 


Tel. 1489-80 


GŁÓWNA 9, tel. 142-42 "spec. chor. wenerycznych, skórnych, Tel. 221-77, CENY PRZYSTĘPNE. 
Pitvimula lekarze we wszysikich spe 3 WROC: Liczne podziękowania! 
cialnościach — nalizy. oentgem i -ZO NIA z, te 3d. 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. Gdańska 37, tel. 252-55 Przylmuje od 9—12 i 3—9 w niedz. i Uwaga! Dla Ubezp. w Ubezp. Spo- 
Porada 3 zł przyjmuje od 7—8-ej_wiecz. świeta od 9—12 bad teg łecznej znaczne ulgi! 
A; DR. MED. z - PODZIĘKOWANIE, 
Dla WP. J. Rapaporta, właściciela zakładu ortop. w Łodzi, Za. 
Dr. Rundsziein M. GLAZER Poradnia Wenerologiczna wadzka 8. Za wykonany i założony mi spec. ortoped. pas rupturowy 
AKUSZER. GINEKOLOG CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE Piotrkowska 45, tel. 147-44 który pod każdym względem spełnił swe zadanie i był bardzo sku- 


Telefon 


POMORSKA 7, "27-84 


Przyjmuje ad 8—10 r. i 4—8-ej. 


Ii. GUSTAW KOKNDP. 


specjalista 


akusrer—minekolog 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel 170-03. 
Przyimuie 8—10 i 4—8 w. 


LECZNICA PIOTRKOWSKA 
przy przyst. tramw. pabjan. 
Ż razy dziennie przyim. lekarze 
wszystkich snecjaluoścach. * 
GABINET DENTYSTYCZNY 
od 11 rano do 8 wiecz 
PORADA 3 ZŁ- 


294 


we 


Zachodnia 64, tel. 105-49 


przyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wiecz| Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 
w niedziele i świeta od 10—12 wpol 


POŁOŻNICTWO 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 2138-66. 
przyjmuie codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


Dr. E. GRKERT) ź 


CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE. 
Przeprowadził sę na ul. 

PIERACKIEGO 5 

Przyjmuje od 12—1 i od 5,30 do 8 w 


z. chor. skórnych 1 seksualnych. 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz, 


PORADA 3 ZŁ. 


teczny, składam WPanu gorące publ. podziękowanie i zauważam, że 
nigdzie tak celowego bandaża ha moją rupture nabyć nie mogłem: 
Bętkowski Stanisław, Łódź, Gołębia 1. 


Klaczkowa 


i CHOROBY 
KOBIECE. 


Specjalista cho 
wenerycznych 


i. HENRYKOWSKI 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
od 8-1] i 6-9 w, niedz. 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ADZIEWICZ 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła i krtani 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26] ski. 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. e 


DOKTÓR 


Mikołaj Bornstein 


A ai kobiece i 
weneryczne i dróg moczowych kobiet) 78 Kilińskie 7 tel, 158- 
Gabinet fizykalneł terapii ginekoło-, — BZ Eon 
gicznej (djatermia, naświetlania it 4.2 PLACE do sprzedania w Rudzie Pa- 
ul. Piotrkowska nr. 292 bianickiej. Wiądomość: Rzgowska 17, 
m. 8. 19 


ZAGINĄŁ pies foxterjerek biały czarne! Je eric! © ZAST 
latki.  Odprowadzić za akad: Nowootworzona wypożyczal 


TREMA — LUSTRA 


po cenach fabrycznych poleca 


Fabryka „S Z L I p“ 


luster 


rób skórgych, 
i seksuaMmych 


i święta od 9-12.30 


niem, wieś Doły, ul. Torowa 11, Bryl-inia najelegantszych sukien Ślubnych, 
zw smokingów i iraków, Gdań- 


ŁÓDŹ 15 kwietnia, 


Łódź do przyję 


uczestników mistrzostw bokserskich Polski 


ł ; i biletów w kolekturze Cianciara, ulica 
Godnem zakończeniem tegorocznego Piotrkowska 91, przyjęta została przez 
sezonu bokserskiego będą XIII mistrzo- | 


stwa Polski, od których dzieli nas już Znaczna ilość biletów rozchwytana zo- 


miłośników boksu entuzjastycznie, 


cia 


tylko dziesięć dni. Najdalej za tydzień stała w ciągu pierwszego dnia, to też je-lzwiązków bokserskich. 


Dalsze sukcesy tenisistów 


polskich na turnieju tenisowym w Atenach 


zjeżdżać się zaczną do Łodzi czołowi pię- 
ściarze krajowi, by na gruncie łódzkim 
stoczyć trzydniowy bój o zaszczytny ty- 
tuł mistrza Polski, 

Czy okręg łódzki, któremu poraz 
pierwszy w historji boksu polskiego przy 
padł w udziałe zaszczyt urządzenia mi- 
strzostw krajowych zda egzamin orga- 


nizacyjny? Jesteśmy pewni, że tak, a. 
do wielkiego optymizmu upoważnia nas. 


la 3 


zapał i energja, z jakim zabrały się łódz- 
kie władze pięściarskie do prac przygo- 
towawczych, które zresztą w tej chwili 
pąsunięte są b. daleko, tak że Łódź dzi- 
siaj gotowa jest do przyjęcia wielkiej 
armji bokserów polskich, A przecież 


Aieny, 15 kwietnia. 
W dalszych rozgrywkach tenisowych | 


| Manzoroglou 6:3, 5:7, 6:3. 


W grze mieszanej para Jędrzejowska 


R 


Przygotowania bokserów 
rumuńskich do meczu z Fo.ską 

Rumuński Związek Bokserski rozpo- 
czął przygotowania do meczu z Polską, 


który ma się odbyć dnia 1 czerwca w 
|Bukareszcie. Związek zaangażował kil- 


steśmy przekonani, że XIII mistrzostwa ku bokserów zawodowych, którzy zaj- 
Polski przyniosą obok dobrych wyników mują się treningiem pięściarzy, przewi- 
sportowych duży sukces kasowy, który dzianych do reprezentacji. 
poważnie zasili kasy naszych zubożałych 


Rumuni po- 
dobno znajdują się w bardzo dobrej for* 
mie, 


Udany rewanż Perrego 


Pierwsza rakieta świata Anglik Frei 
erry, który niespodziewanie przegrał 
w Amsterdamie z Timmerem, zrewan- 
żował się już następnego dnia w Hadze. 
Timmer został pokonany w czteroseto” 


w Alenach nasi tenisiści uzyskali nastę- — Hebda pokonała parę Gallay —Xy-, wej walce 0:6, 7:5, 6:4, 6:3. Przebieg i 


pujące wyniki: 
grze pojedyńczej pań Jędrzejow- 
ska w ćwierćfinale pokonała Barbier 
6:3, 6:2, 

W grze pojedyńczej panów Hebda 
wyeliminował Nicolaidesa 6:0, 6:2. 

W turnieju o puhar króla Jerzego Tło 


dis 6:0, 6:2. 
W. grze podwójnej panów para figo 


słowiańsko - grecka Kukuljevic — Ni- 
colaides pokonała parę polską Spy- 
chała —Tłoczyński 6:4, 6:1. Para pol- 


sko - duńska Hebda — Sperling prz2- 
grała z parą francuską Journu — Gen- 


należy wziąć pod uwagę, że okręś łódzki| czyński wygrał z Estratidesem 6:4, 6:0,| tien 5:7, 1:6, 
przyjmując na siebie poważny obowią-|a Spychała odniósł zwycięstwo nad 


zek zorganizowania olbrzymiej imprezy, 
miał obok normalnych prac przygoto- 
wawczych do przezwyciężenia szereg 
przeszkód, że enimy chociażby 
wykończenie budującej się w Łodzi hali 
sportowej. Po doprowadzeniu jej dzięki 
wybitnemu poparciu Okręgowego Urzę- 
du W. F, do stanu używalności, wysiłki 
ŁOZB skierowane zostały w kierunku 
zapewnienia uczestnikom mistrzostw 
jaknailepszych warunków pobytu w Ło- 
dzi. W hotelu Savoy, gdzie zamieszkają 
uczestnicy mistrzostw, koncentrować 


się będzie cały ruch, związany z organi- || 


zacją zawodów. Losowanie, ważenie 
zawodników i wszystko inne odbywać 
się będzie w jednem miejscu, co stano. 
wić będzie dużą wygodę dla zawodni- 
ków i ich kierowników, 

Pomyślano również o nagrodach dla 
zawodników. |Inowacja, wprowadzona 
przez ŁOZB przyjęta zostanie niewąt- 
pliwie z radością przez zawodników. 


Jak już swego czasu wspomnieliśmy uda; 
ło się łódzkim władzom bokserskim ze-' 


brać b. dużą ilość cennych nagród dla 
mczestników mistrzostw. Nagrodzeni 
zostaną Oprócz mistrzów również za- 
wodnicy sklasyfikowani na dalszych 
miejscach, gdyż lista nagród powiększa 
się z dnia na dzień, 

Zainteresowanie mistrzostwami prze- 
chodzi nasze najśmielsze oczekiwania. 
Już dziś w łódzkim światku sportowym 
mistrzostwa Polski stały się głównym 
tematem dnia, a wszystkie inne sprawy 
sportowe zeszły na drugi plan. 


Rozpoczęta we wtorek przedsprzedaż 


Bieg naprzełaj © mistrzostwo 


okręgu 


W niedzielę, 19-go b. m, odbędzie = z 
boiska Wimy przy ulicy Rokicińskiej o godzi- 
nie 10-ej rano bieg naprzełaj na 5 klm, dla męż- 
czyzn o mistrzostwo okręgu, W roku ubiegłym 
tytuł mistrza zdobył Kurpessa. 


Również w nadchodzącą niedzielę odbęda 
się w Łodzi w parku Helenowa biegi elimina- 
cyjne przed biegami Narodowemi w dniu 3-g0 


aja, organizowane przez Rozgłośnię Łódzką 
Polskiego Radja. 


Niedzielne mecze w klasie Ai B 


W nadchodzącą niedzielę, 19-go b. m, od- 
będą się w Łodzi dalsze mecze o mistrzostwo 
klasy „A”. Pozatem rozpoczyna również walki 
m mistrzostwo klasa „B“ o mistrzostwo kl. „A” 
w Łodzi o godz. ti-ej grają; ŁKS Ib — Widzew 
i Makabi — W.K,S, zaś o godz, 16-ej: S.K.S, — 
Ł.TS.G. i Wima — Union Touring. 

W Pabjanicach o godz. 11-ej aż. ty, by na 
Sanat s e „derby'* lokalne — mecz Burza— 
O mistrzostwo klasy „B” odbędą się mecze 
następujące; Tur — Bar Kochba, Hakoah — Hu- 
ragan i Zjednoczone — Konstantynowski Klub 
Sportowy. 


— 


Mecz piłkarski Warszawa—kŁódź 


W dniu 1 maja rozegrany zostanie w Wat- 
szawie na boisku 


F świadczą, że 


Skry międzymiastowy miecz AZS Warszawa z propozycją rozegrania w 


Ziednoczone—Bar 


Kochba 5:3 (2:0) 


Wczorajszy mecz piłkarski w Łodzi 


Towarzyski mecz piłkarski między powyższe- 
mi drużynami stał się nieoczekiwanie imprezą 
bardzo ciekawą. Przyczyniła się do tego głów- 


peg z faworytów mistrzostw kl. B zawiódł na 
całej linji bramkarz. Z takim goalkeperem, któ- 


ry fałalnie puszcza najładniejsze piłki, nie bę- 


|wynik meczu nie świadczy bynajmniej o 
| dobrej formie Anglika. 


Otwarcie sezonu 


kolarskiego w Łodzi 


| W najbliższą niedzielę, 14 bm, odbędzie się 
[oficjalne otwarcie sezonu kolarskiego w Łodzi, 
| O godz. 7.30 rano nastąpi na boisku Rapidu przy 
Jal Bandurskiego 8 zbiórka klubów i sekcyj ko- 
larskich wraz ze sztandarami, skąd nastąpi wy” 
| marsz na nabożeństwo do kościoła Matki Bos- 
; kiej Zwycięskiej. Po nabożeństwie kolarze uda- 
dzą się pochodem przez ulice miasta na zwie- 
dzenie śmachu YMCA. 

Następnie po odczytach kolarze pojadą ro- 
|werami na start wyścigu p. n. „Pierwszy krok 
| kolarski“ (końcowy przystanek tramwajowy na 
ul. Brzezińskiej), gdzie na nowej autostradzie 


nie dobra gra drużyny żydowskiej, która po ca-| dzie mogło Zjednoczone wyśrywać, to też naj- Łódź — Stryków zostanie rozegrany 25-kilome- 


łym łańcuchu niepowodzeń, zmieniła się wczoraj 
niedopoznania. Odnosi się to szczególnie do li-; 
nji napadu, która poczynając od pierwszej chwi-; 
li meczu ładnie kombinowała, a choć nie zawsze; 
celnie to jednak bardzo często strzelała na 
bramkę, Dobrze również wywiązała się ze swe- 
go zadania pomoc z niezmordowanym Kuchci- 
kiem na czele, niepewne natomiast było trio; 
obronne; Kuchcik II, Słobodzki, Liberman. 

W drużynie fabrycznej, która uchodzi za jed: 


Wiosenne zawody narciar 


wyższy czas, by zapełnić lukę po Pajanowskim. 
Para obrońców: Jaworski—Niewiadomski — 
dobra, pomocy zarzucić można grę brutalną 


(Fiszer 1), napastnikom zaś skłonność do hyper- | 


kombinacji. 

Bramki dla zwycięzców zdobyli: Matrończyk 
2, Sikorski 2 i Zych. Dla pokonanych — W? 
goda 2 Saljan z karnego. 

Sodziował bez zarzutu znany piłkarz Union- 


Touringu — Świętosławski. , p 
Kie 


a 


odbyły się we wtorek w Zakopanem 


Zakopane, 15 kwietnia, 

We wtorek odbył się w Zakopanem organi- 
sę przez polski związek narciarski wiosen- 
ny slalom, do którego na zgłoszonych 63 zawod- 
ników stanęło 35, sklasyfikowanych zaś zostało 
16-tu. Warunki na trasie dzięki wspaniałej sło- 
necznej pogodzie dobre. Trasa długości 600 mtr. 
przy różnicy wzniesienia 250 m., najeżona 44 
bramkami, prowadziła ze szczytu Beskidu do Ko- 
tła Kasprowego i była w całości widoczna przez 
licznie zgromadzoną na szczycie Kasprowego 
publiczność. 


Pierwsze miejsce zajął Maier (Austrja) z no- 
tą 117 2/5, na drugiem miejscu sklasyfikował się 
Orlewicz Marjan z notą 119 1/5, trzecie miejsce 
zajął austrjak Roehrl z notą 122 1/5 przed Ka- 
rolem Zajoncem (SNPTT) i Bochenkiem (Wisła). 

Bronisław Czech odstąpił od drugiego startu 
i temsamem wycofał się z konkursu. 

Zarząd kolejki linowej udzielił organizatorom 
slalomu wydatnej pomocy przy przewozie na 
Kasprowy organizatorów oraz ufundowanie 3-ch 
nagród, 


Batalia piłkarzy B-klasowych 


rozpoczyna się w nadchodzącą niedzielę 


Ostatnie piayintoweni do rozpoczynającej 
się w niedzielę bataljj drużyn B-klasowych zo* 
stały ukończone. Podczas Świąt odbyły się o- 
statnie sparringi: TUR grał z Widzewem, Hako- 
ah z pabjanickim Sokołem, Zjednoczone z Bart- 
Kochbą. Na najbliższą niedzielę przypadają 
pierwsze a o punkty, Dotychczasowy 
leader tabeli Huragan mieć będzie za przeciw- 
nika drużynę Hakoahu. Tegoroczne wyniki bia- 
ło-niebieskich (1:5 z Makabi i 1:4 z Sokołem) a 
przedewszystkiem płynność w zestawieniu skła- 
do formy choćby sprzed roku 
Hakoahowi jeszcze daleko i dlatego osłabiony 
Lody Huragan uporać się z nim powinien bez 
trudu, 3 
Drugim zdecydowanym faworytem pierwszej 

niedzieli walk o mistrz. kl. B jest TUR. Po sen- 
sacyjnem zwycięstwie nad Widzewem Bar-Koch- 
ba nie powinna mieć w tem spotkaniu nie do po- 
wiedzenia, zwłaszcza, że drużyna robotnicza 
spotkanie to rozgrywa na własnem boisku, Po- 
| 


Decyzja w sprawie 


udziału olimpijczyków na mi- 
strzostwach Polski 


Z pięściarzy, wyznaczonych do obozu olim- 
pijskiego, Kajnar i Rotholc nie zostali wyznacze- 
ni przez swe okręgi do startowania w mistrzo- 
stwach Polski. Sprawa udziału tych zawodników, 
którzy kilkakrotnie bronili barw polski, zajmie 
się zarząd polskiego związku boksergkiego na 
posiedzeniu w środę, dnia 15 bm. 


Pływacy polscy 


zaproszeni do Berlina 
Deutsche Studentenschaft zwróciło się do 
sekcji pływackiej AZS Warszawa z propozycją 
er- 


piłkarski pomiedzy reprezentacjami robotnicze- | linie meczu pływackiego w dniach 10 i 1f maja 
mi Warszawy į Łodzi. Reprezentacja Łodzi. bę- |rb. Spotkanie to będzie miało charakter rewan- 
dzie się składać głównie z graczy Widzewa i|żowy za zeszłoroczny mecz Warszawa—Berlin 


Turu, 


w Ciechocinku, 


ważne zastrzeżenia budzi jedynie wynik meczu 
Zjednoczone — Konstantynowski KS. Forma 
Zjednoczonych nie przedstawia obecnie nic do 
życzenia, trudno natomiast powiedzieć coś kon- 
kretnego o drużynie prowincjonalnej, która nie 
zagrała jeszcze w bieżącym sezonie żadnego po- 
ważnego spotkania. Przypuszczalnie jednak K. 
K. S. naporu Zjednoczonych nie wytrzyma i wy- 
jedzie z Łodzi z utratą 2 punktów. 

Szczegółowy stan tabeli po zamknięciu sji 
jesiennej i w obliczu pierwszych tegorocznyc 
spotkań jest następujący; 

Klub Gry. Pkt. St, br. 


1) Huragan . 

2) Zjednoczone 

3) T. U. R. 

4) Hakonh 

5) Sokół (Zglerzj 
0 erz} 

1 Bar-Kochba 
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Sędziowie niedzielnych 
spotkań ligowych 
W najbliższą niedzielę rozegrane zo- 


Ligi: 
W Warszawie na boisku Warsza-; 
wianki o godz.  16-tej 


dzie p. Rutkowski. 


W. Krakowie Garbarnia spotka się z} 


Ruchem. Sędzia p. Hausman. 


We Lwowie Pogoń gra z Ł. K. S. Sę- 


dzia p. Schneider. 


staną następujące mecze o mistrzostwo |e 


ltrowy wyścig, dostępny dla zawodników posia- 


|dających karty wyścigowe, którzy jednak nie 
zdobyli żadnych nagród w zawodach kolarskich. 

Zapisy do wyścigu na starcie. Zdobywcy 
trzech pierwszych miejsc otrzymają srebrne że- 
jtony, zaś następnych 7-miu kolarzy otrzyma że- 
ltony pamiątkowe. Po ukończeniu wyścigu i wrę 
| czeniu nagród zwycięzcom, nastapi rozwiązanie 
uroczystości i kolarze powrócą do miasta klus 
ami. Na uroczystości otwarcia sezonu ratae. 
IŁOZK zaprasza również kolarzy niezrzeszonýc 
oraz sympatyków kolarstwa. 


| 
| Anglik Eaton 


wyrównał rekord Nurmiego 


W poniedziałek w Birmingham osiągnął an- 
glik Eaton, zwycięzca w biegu naprzełaj 6 naro- 
dów, sensacyjny czas w biegu na 6 mil angiel- 
skich. 
| Anglik osiągnął wynik 29;36,4, wyrównując 
słynny rekord światowy Nurmiego, ustalony w 
Londynie przed 6 a Wynik Eatona jest oczy” 
jwiście nowym rekordem Anglji. 


Błyskawiczny turniej 
„szczyplorniaka 


W nadchodzącą sobotę i niedzielę ti. 18i19 
bn. odbędzie się na boisku Makkabi siódemko- 
wy błyskawiczny turniej szczypiorniaka. Że 
względu na udział najsilniejszych zespolów Kra 
kowa zawody te zapowiadają się niezwykłe in= 
teresująco. W ubiegłym roku w turnieju błys- 
kawicznym szczypiorniaka pierwsze miejsce za- 
jela Cracovia, która również i do turnieju wystą- 
pi w najsilniejszym składzie. 


Csik ustanawia 


znowu rekord Europy 


Budapeszt, 14 kwietnia. 
Na zawodach pływackich w Budapeszcie Fe- 
renc Csik ustalił nowy rekord Europy na 100 
mtr, stylem dowolnym, af esi czas 57,4 sek, 
Dotychczas rekord należał również do Csika i 


wynosił 57,8 sek. Na 200 mtr, st. dow. Csik uzy* © 


skał czas 2:13.4, bijąc rekord węgierski, 


Z boisk zagranicznych 


Podajemy szereg ciekawych wyników me* 
czów piłkarskich rozegranych zagranicą w czasie 
świąt Wielkanocy: we Wiedniu: Ra id—Sparta 
5:1, Austria—Hungaria 5:3, Austria—Sparta 1;0, 
Rapid.-Hungaria 3:3. W Pradze: Victoria—Żiż- 
|z- WAC 3:1, W Monachjum: 04 Schalke— 

ern 5;4, W Palestynie (w Tel-Aviv): Bokay 
ęśry) — Reprezentacja Palestyny 3:0, W Am- 
sterdamie: Vienna—Ayaks 4:0, Vienna—Ujpesti 
S. C. — Hakoah 


1 


1:0. W Belgradzie; Beegradsky 


Warszawianka (Wiedeń) 2:1, Oradea—Ślavia (Budapeszt) 2:0. 
walczy z Wartą. Sędzią zawodów bę-j hg IE 


Ciekawostki spórtowe 


Treningi sekcji lekkoatletycznej i reaktywo= 
wanej sekcji piłki ręcznej AZS. odbywają się w 
[hali Ośrodka WF. i PW. przy ul: Zwierzynieckiej 


w Katowicach Dąb rozegra mecz z 26, W środy i soboty od godz. 18—19.30. 


Wisłą, Sędzia p. Wardęszkiewicz. 


WICZ. 


| 
W Świętochłowicach Śląsk walczy z) 
legją Warszawską. Sędzia p. Gumplo- 


ES 
Kluby sportowe w Rużómberku na Słowa- 


[sarkisi w N. Targu, z propozycią rozegrania 
r«sśw w gigs bisłężęgo S£ZONIE 


Ro P 


czyźnie, zwróciły się do podhalańskiej Ligi piłe 


|. EEEE 


Coś dla każdego, 


Alojzy lubi opowiadać różne wybujane til- 
storje. Wczoraj naprzykład, opowiedział nastę- 
ptjącą historyjkę w pewnem towarzystwie; 

— Opowiem wam o pewnem wydarzeniu, 
O którem czytałem w gazecie, Działo się to 
w New Yorku, Na oknie dwudziestego piętra 
stała pewna służąca i czyściła szyby, Nagle do» 
stała zawrotu głowy i spadła z parapeetu., Ale 
na szczęście nic jej się nie stało, tylko podra- 
pała sobie nieco twarz, 

— Opowiadaj pan innym takie bujdy., — 
wtrącił ktoś, 

— To nie bujda, panie,, Ta słyżąca miała 
szcząście: — ona spadła nie na bruk, lecz na 
podłogę, 

** 

Ojciec poucza synka: 

— Pamiętaj, synku, jeżeli się chce do cze- 
goś dojść w życiu, trzeba oszczędzać i lokować 
pieniądze w różne przedsiębiorstwa, które dają 
zyski.. Coś ty naprzykład zrobił z tą złotówką, 
którą dostałeś na święta od wujka? 

— Ulokowałem ją w tym czekoladowym in- 
teresie na TOi. 

+e 

Hieronim siedzi z panną Steicią w saloniku, 
Chwila przedwieczornej zadumy, Nagle pan Hie- 
ronim zwraca się do, Panny Stefci: 

— Dałbym sto złotych, żeby wiedzieć o czem 
pani teraz myślit.„ 

— Sto złotych?,.. To nie warte tyle... — 
odpowiada panna Stefcia, 

— Doprawdy?,, Więc o czem pani myśli?.,, 

— O panu.» 

+» 

Niedziela popołudniu, Feluś wybrał słę z 
panną Marysią do parku, Siedzą na ławce, Fe- 
luś chce sprawić przyjemność swej lubej, więc 
powiada: 

— Pani ma śliczne zęby. 

— To po matce.. — odpowiada skromnie 
Marysia. 

— Patrz pani! I jak dobrze pasują! 

** 

Pan Kleołas posłał wybrance swego serca 
kosz z kwistami oraz flakonik perium, załącza- 
jąc jednocześnie ‘kartkę z następującym dopi- 
skiem: 


— „Kwiaty dla pani przyjemności, perfumy— 
dła mojej", 


Codzienna nowelka „Exoressu” 
o, 


O ZR WZA rowu N ANa 


EXFRNESI s 
Aról belgijski przyjmuje zwie 


Wadi, 


| 


REA | 
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AKROPOLIS. 


Akropolis w Atenach jest miejscem piel- 
grzymek turystów z całego Świata. — 
Wspaniale zachowane mury śwładczą o 


Zdjęcie nasze iois króla Balżów TIP: go, oddac rewię |potędze Grecii w czasach starożytnych. 
wojsk belgijskich. TTE ZET ORIRE 


Nauka śpiewu w Hollywood 


me 


Sir Thomas, nauczyciel śpiewu w Hollywood, wprowadził orygińalne ćwiczenia 
dla kształcących się śpiewaczek. Ćwiczenia wstępne polegają na długodystanso- 
wych biegach, które pono mają wzmacniać siłę głosu. 


Niebezpieczna kobieta 


— Pan mnie poznaje, prawda, panie] 
inżynierze? powiedziała siwa, dy- 
styngowana dama, wyciągając dłoń. 

Inżynier Piotr Pallen poznał ją na- 
tychmiast. To była Elżbieta Kren, mat- 
ka Alfreda, jego najlepszego przyjaciela. 

W okresie studjów Pallen bywał 
częstym gościem w majątku Krenów. 
Pani Elżbieta lubiła go i nieraz dawała 
mu dowody wzruszającei troskliwości. 
Od tego czasu minęło już prawie pięć 
lat. Alfred bawił obecnie w Rydze, 
gdzie, jako architekt, cieszył się wiel- 
kiem uznaniem. 

Inżynier Pallen wskazał 
swemu gościowi. 


— Umyślnie przyjechałam do pana 

rozpoczęła niewiasta, oddychając 
ciężko. — Od wielu lat nie ruszam się 
z mego majątku. Lekarze ah 
nie zabraniają mi wszelkich- podróży. 
Zdaję sobie zresztą sprawę, że to się 
odbija na mojem zdrowiu. Ale tym ra= 
zem musiałam przyjechać. Jeśli pan mi 
nie pomoże, wszystko będzie stracone. 

— Czy stało się coś poważnegó? — 
spytał z niepokojem. 

— Jeszcze nie — odpowiedziała mu. 
— Alfreda jeszcze można uratować. Za 
parę tygodni będzie zapóźno. Czy pan 
otrzymuje od niego listy? 

— Dość rzadko. 

— A czy nie pisał panu, że zamierza 
się ożenić? 

i Nie. 

— Trzyma to w tajemnicy — west- 
chnęła niewiasta. — To prawdziwe nie- 
szczęście. Niech pan sobie wyobrazi, 
że Alfred zakochał się w pewnej damie, 
która w Rydze cieszv się bardzo zła 
opinią. Jest to rozwódka, starsza odj 
niego prawie o dziesięć lat. Roztrwo- 


krzesło 


—— — 


7a wydawce i druk: Wvdaw 


niła majątek, który jej pozostał po pier- 
wszym niężu i obecnie znajduje się põ- 
dobno niemal bez środków do życia. 
Nie mogę zupełnie zrozumieć Alfreda. 
Wszyscy twierdzą, że ta dama nie jest 
nawet przystojna. Czy pan zdaje sobie 
sprawę, iakie skutki pociągnie za sobą 
to małżeństwo? Mój mąż już zagroził 
Aliredowi, że go wydziedziczy. Pocho- 
dzimy ze znanej rodziny. Mój mąż w 
żaden sposób nie zgodzi się na taki me- 
zalians. Alfred chce ożenić sie wbrew 
jego woli. Trzeba ratować nieszczęs- 
nego chłopca. 

— Nie mogę tego wszystkiego pojąć 
— odezwał się Pallen. — Alfred był za- 
wsze bardzo rozsądny. Twierdził, że 
jesa sie ożeni, to`z kobietą z naszej sfe- 

„która będzie mu pomocną w pracy 
i a e mu pewien kapitał, umożli- 
wiający realizację jego ambitnych pla- 
nów budowlanych. 

— Wiem, że tak zawsze mówił — 
westchnęła Elżbieta Kren. — Ale stało 
się inaczej. Alfred zupełnie stracił gto- 
wę. Pan jest jedynym człowiekiem, z 
którego zdaniem zawsze sie liczył. Są- 
dzę, że gdyby pan pojechał do Rygi, 
zdołałby pan go uratować. 

Inżynier Pallen milczał przez parę 
chwil. Miał wiele pracy i nagły wy- 
jazd zagranicę by? mu bardzo nie na re- 
e. Ale nie mógł przecież odmówić. 
Alfred był jego wieloletnim, wypróbo- 
wanym przyjacielem. 

— Poiadę — rzekł. 

Pani Kren uścisnęła mu rękę. 

— Wiedziałam, że pan mi nie odmó- 


wi — powiedziała wzruszona. — Tyle 
dobrego słyszałam 0 pann. Pańska na- 
rzeczona, Laura Withan, jest moją da- 


p | 


nictwa „Fornublika” Sn. z osr. ndn. 


Re daktor odpowiedzialny: 


leką krewną. Dużo mi ostatnio o panu 
opowiadała. 

Pani Kren urwałą nagle. Chciała 
zapewne dodać, że o takiej partii ma- 
rzyła dla swego syna. 

Laura Withan pochodziła ze starego, 
bógatego rodu. Jej ojciec był skoliga- 
cony z jednym z ministrów. Dzięki te- 


mu małżeństwu Pallen mógł zrobić 
wielką karierę. 
— Kiedy pan będzie mógł wyje- 


chać? — spytała po chwili. 

— Jutro — odparł. — W ciągu dzi- 
siejszego dnia przygotuję sie do podró- 
ży. Muszę również porozumieć się z 
moją narzeczoną. 

— Rozmawiałam z nią dziś rano — 
odezwała się niewiasta. — Ona mi sa- 
ma radziła, abym zwróciła się do pana. 
Laura bardzo pana kocha i jest pewna, 
że pan uratuje Alfreda, 

Wieczorem Pallen odbył jeszcze je- 
dną konferencję z panią Kren, tym ra- 
zem w obecności narzeczonei. Opraco- 
wali w trójkę dokładny plan działania. 

Nazajutrz obie niewiasty odprowa- 
dziły go na dworzec. 

— Wrócę za parę dni — żegna? czu- 
le narzeczoną. — Postaram się przy- 
wieźć Alfreda. 

Podróż zmęczyła Pallena. i 

Całą noc spędził sam w przedziale 
pierwszej klasy. Nie mógł spać. Po- 
czątkowo czytał pisma, pózniej odłożył 
je į począł myśleć o Alfredzie. 

Nie mógł zrozumieć jego postępowa- 
nia. Alfred zawsze trzeźwo spoglądał 
na życie i nie można go było posądzić 
o lekkomyślność. W czasie studjów 
miewał nieraz romantyczne przejścia, 
ale nigdy nie posunął się zadaleko. 

Stosunek Pallena do kobiet był taki 
sam. On również nie był kochliwy. 

Oświadczył się Laurze, ponieważ 
zdawał sobie sprawę, że uczynił wła- 
ściwy: wybór. 


lan Grobelniak. Łódź. 


Na zdjęciu widzimy angielskiego mini. 

stra spraw zagraniczncyh Edena (na 

prawo) w rozmowie z przewodniczącym 

komitetu „13-tu“ Madiaragą podczas roz« 

mowy na temat likwidacji konfliktu wło- 
sko - abisyńskiego. 


Dlaczego więc Alfred sprzeniewie- 
rzył się swym zasadom życiowym? 
Szczególnie, że ta dama podobno nawet 
była brzydka, 

W tem wszystkiem musiała się kryć 
jakaś zagadka. | 

Alfred przyjął Pallena bardzo ser- 
decznie. 

Gdy się nacieszyli sobą, Alfred ob- 
iat czule starego przyjaciela i spytał go 
z uśmiechem: 

— A teraz powiedz mi, 
trze, pocoś 
Rygi? 

Pallen zmieszał się nieco. 

— Mż rozumiem! — zawołał Alfred 
wesoło, nie pozwalając mu dojść do gło 
su. — To moja matka ciebie przysłała. 
Ona ma do ciebie duże zaufanie. Sądzi, 
że potrafisz na mnie wpłynąć, bym zre- 
zygnował z małżeństwa. 

— Czy ty rzeczywiście zamierzasz 
się ożenić? — spytał Pallen; spogląda- 
jąc uważnie na przyjaciela. 

Alfred momentalnie spoważniał. 

— Tak jest. To jest moja niezłomna 
decyzja — rzekł. — Wiem. że mnie nie 
potrafisz zrozumieć. Ta kobieta istotnie 
nie cieszy się zbyt dobrą opinią. Zape- 
wne powiedziano ci o niej już wszyst 
ko. Wiesz chyba również. że nie jest 
ładna. A jednak zostanie mioią żoną. 
Chciałbym. abyś ią poznał. Zabiorę cię 
do kawiarni. Ona pewno już tam cze- 
ka na mnie. 

W ten sposób Piotr Pallen poznał 
Ritę. 

Alfred miał słuszność. Rita nie by- 
ła ładna. A jednak miała w sobie coś tak 
pociągającego, że 4 Pallen jej uleef. 

Pani Kren nie zawiodła się na nim. 
Uratował jej syna. 

W pare dni później Pallen uciekł 
Ritą do Egiptu i tam pojal ją za żonę. 
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